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Do 13 milionów ion
chcą

produkcję stali w Zagłębiu RUHRY
anie 9 9esc

poważne zaniepokojenie w Londynie
LONDYN (PAP). Jak wiadomo, trzy mocarstwa zachodnie 

ustaliły, że produkcja stali Zagłębia Ruhry będzie wynosiła 10,7 mi­
lionów ton rocznie. W Londynie podają, że Amerykanie zamierzają 
wbrew powyższej umowie podnieść produkcję stali do 13 milionów 
ton. Cytuje się tu za „New York Herald Tribune“ oświadczenie 
wyższego urzędnika amerykańskiego we Frankfurcie, który stwierdził: 
„Byłoby rzeczą nierozsądną ograniczać produkcję 
Ruhry, gdy huty niemieckie mogą

W kołach gospodarczych Londy­
nu — zaniepokojonych rosnącym 
niebezpieczeństwem konkurencji 
niemieckiej — panuje obawa, że 
stal niemiecka będzie wykorzysty­
wana dla podniesienia produkcji 
przemysłowej Niemiec. Podkreśla 
się, że Amerykanie podejmują de­
cyzje jednostronne w sprawie Za-

Pomyślny przebieg

DOisKo-szuiMzkich
rozmów handlowych

WARSZAWA (PAP). W 
Sztokholmie toczyły się od 3 mar­
ca br. rokowania, dotyczące pol­
sko-szwedzkich stosunków handlo­
wych, oraz związanych z tym pro­
blemów płatniczych. Delegacji 
szwedzkiej przewodniczył minister 
Modig, zaś polskiej minister pełno­
mocny Adam Rosę. Osiągnięte zo­
stało porozumienie w stosunku do 
większości zagadnień. W toku roz­
mów okazało się konieczne przy­
gotowanie rozszerzonych rokowań 
odnośnie niektórych zagadnień. 
Przed ostatecznym ich załatwie­
niem przewodniczący obu delega- 
cyj podpisali w dniu 4 maja pro­
tokół, w którym postanowiono 
przedłużyć umowę towarową i 
płatniczą z roku 1947 o 3 miesiące, 
tj. do 31 lipca 1949 r., porozumie­
nie z roku 1948 odnośnie list towa­
rowych podwyższyć o jedną 
czwartą wartości, względnie ilości 
wymienionych w nich towarów.

stali Zagłębia 
produkować więcej niż ustalono1*.
głębia Ruhry, znajdującego się na 
terenie strefy brytyjskiej. Sytuacja 
w Niemczech wzbudziła szczegól­
ne zaniepokojenie brytyjskich prze­
mysłowców budowy okrętów.

„Yorkshire Post" donosi, że stocznie 
niemieckie zarobiły w ciągu I kwarta­
łu bieżącego roku 3 miliony dolarów 
na sprzedaży statków. Dziennik ten 
podaje, że kraje skandynawskie zamie­
rzają korzystać ze stoczni niemiec­
kich, co byłoby ciosem dla przemysłu 
brytyjskiego.

Podczas gdy w Anglii odczuwa się 
brak stali, co tamuje produkcję stoczni, 
w Niemczech stocznie otrzymują ol­
brzymie przydziały stall. „Yorkshire 
Post" w konkluzji stwierdza, że bry­
tyjski przemysł okrętowy jest zagro­
żony szybkim rozwojem niemieckiego 
przemysłu okrętowego, korzystającego 
z wyraźnego poparcia Stanów Zjedno­
czonych.

Otwarcie
nowej linii

Suilehodzln - Sulechów
Minister Komunikacji Raba- 

nowski w towarzystwie Mar­
szałka Polski Michała Żymier­
skiego i dyrektora Poznańskiej 
Dyrekcji PKP inż. Stodolskie- 
go dokonał wczoraj otwarcia 
nowej linii kolejowej Świebo­
dzin—Sulechów. W uroczysto­
ści otwarcia wzięli również 
udział naczelnicy poszczegól­
nych służb poznańskiej Dyrek­
cji. (c) »

Francja zrywa 
stosunki handlowe 

ze Szwajcarię
PARYŻ (PAP). Rząd francuski za­

wiesił notowanie i sprzedaż franka 
szwajcarskiego na giełdzie. Decyzja ta 
ma charakter represyjny w odpowiedzi 
na zablokowanie w Szwajcarii płatno­
ści francuskich. Jest to następstwo 
rozbicia się rokowań między obu kra­
jami, w sprawie odnowienia wygasłe­
go z dniem 1 maja szwajcarsko-fran- 
cuskie^o układu handlowego. Główną 
przyczyną niepowodzenia rokowań jest 
jakoby odmowa Francji importowania 
pewnych towarów szwajcarskich. Za­
chodzą Dodobno również trudności w 
ustalaniu wzajemnych rozrachunków.

Porozumienie w sprawie BERLINA

to nowy sukces sił pokoju
zmierzających do neutralizacji Niemiec

BERLIN (PAP). Pomyślne zakończenie rozmów przedstawicieli 
4 mocarstw w sprawie zniesienia blokady Berlina i zwołania sesji 
Rady Ministrów Spraw Zagranicznych dla rozpatrzenia problemu 
niemieckiego wywołało powszechne zadowolenie wśród ludności 
strefy radzieckiej i mieszane uczucia w strefie zachodniej zwłaszcza 
wśród tamtejszych polityków.
Wychodzący w radzieckim sektorze 

Berlina „Tagliche Rundschau" podkre­
śla, że sam fakt osiągnięcia porozu­
mienia jest bezspornym sukcesem sił 
pokojowych na całym świecie, a 
zwłaszcza niezmiennie pokojowej poli­
tyki Związku Radzieckiego. Jednocześ­
nie porozumienie to stanowi «' 
cios dla rozbijackiej działalności 
tyków zachodnio-niemieckich — 
tera, Schumachera, Adenauera et 
sortes.

Prasa zachodnich sektorów Berlina, 
zwłaszcza ukazująca się na podstawie 
licencji brytyjskiej, stara się pokryć za­
kłopotanie z powodu osiągnięcia poro­
zumienia między wielkimi mocarstwami 
i pomniejszyć jego znaczenie. Tak np. 
„Der Tag" (sektor brytyjski) kwestio­
nuje znaczenie uchylenia blokady 
utrzymując, że będzie ono skuteczne 
dopiero po spełnieniu całego szeregu 
warunków, których wyliczaniu dzien­
nik nie skąpi miejsca.

Prasa rzymska obszernie komentuje 
Dorozumienie czterech w sprawie blo­
kady Berlina. Tzw. blokadę Berlina — 
pisze „Unita" — chciano wykorzystać 
iako pretekst dla stworzenia państwa 
zachodnio-niemieckiego, dla rozbicia 
Niemiec. Manewr ten nie powiódł się 
jednak dzięki Związkowi Radzieckie­
mu, który ujawnił istotne sprężyny ak­
cji mocarstw zachodnich, bronił jedno­
ści Niemiec, domagał się ich demokra­
tyzacji i nie dawał się zastraszyć pro­
wokacjom Clay'a.

Cytując głosy prasy amerykańskiej 
w sprawie porozumienia berlińskiego 
„Unita" stwierdza, że wiadomość ta nie 
została przyjęta z zadowoleniem przez 
pewne koła zachodnie, pragnące kon­
tynuowania „zimnej wojny" i blokady 
Berlina. W swoich komentarzach nie­
którzy politycy amerykańscy nie tają 
rozczarowania z powodu porozumie­
nia, które jest „ciosem wymierzonym 
prestiżowi polityki amerykańskiej w 
Niemczech".

Francuski „Monde" podkreśla, że po­
wodzenie rozmów czterech doprowa­
dzić musi do zawieszenia konstytucji 
zachodnio-niemieckiej, do modyfikacji 
statutu okupacyjnego, przewidzianego 
dla Niemiec zachodnich, oraz do zastą­
pienia kontroli trzech nad Niemcami

ciężki
i poli- 

Reu-
t con-

kontrolą czterech. W ten sposób — 
zdaniem dziennika — będzie można 
osiągnąć prawdziwą neutralizację Nie­
miec.

Zapowiedź konferencji czterech jest 
głównym tematem czwartkowej prasy 
brytyjskiej. W obszernych komenta­
rzach dzienniki szukają odpowiedzi na 
pytanie, jakie propozycje wysunie 
Związek Radziecki na konferencji oraz 
w jakim stopniu okaże się moęliwe 
przeprowadzić plany mocarstw zachod­
nich w Niemczech wobec nowej sy­
tuacji. Dzienniki przyznają, że inicja­
tywa radziecka pokrzyżowała plany 
mocarstw zachodnich.

Od tego stwierdzenia rozpoczyna 
swój komentarz konserwatywny „Ti­
mes", który domaga się, aby ewentual­
nej propozycji radzieckiej zjednocze­
nia Niemiec przeciwstawić równie 
„atrakcyjną" propozycję w postaci fe­
deracji niemieckiej, o centralnej admi­
nistracji. Dziennik nie ukrywa obaw, 
że pomyślny przebieg konferencji mo­
że odsunąć termin utworzenia państwa 
zachodnio-piemieckiego i osłabić pakt 
atlantycki.

Julro bawimy się ochoczo

9.500. OOO

Skarb Chin
wywieziony na Formozę

LONDYN (PAP). Z Hong-Kongu 
donosi agencja Reutera, że na wyspę 
Taiwsn (Formoza) przewieziono ostat­
nią część skarbów państwowych Chin. 
Wywiezione aktywa — złoto, srebro i 
waluty zagraniczne — posiadają ogól­
ną wartość 300 milionów dolarów USA.

Sprawa arrasów
na forum ONZ

FLUSHING MEADOWS (PAP). 
Sprawa skarbów wawelskich, których 
zwrotu z Kanady domaga się — jak 
wiadomo — Rząd polski, była ostatnio 
przedmiotem dyskusji na plenum Ge­
neralnego Zgromadzenia ONZ. W spra­
wie tej zabrał głos delegat kanadyjski 
gen. Mc. Naughton, usiłując odeprzeć 
zarzuty wysunięte przeciwko rządowi 
kanadyjskiemu. Odpowiedział mu de­
legat Polski di Suchy, zbijając jego 
argumenty i raz jeszcze oświetlając 
stanowisko Rządu R, P.

WCZORAJSZA*  „TRYBUNA LU­
DU" ZAMIEŚCIŁA OBSZERNY AR­
TYKUŁ JERZEGO ALBRECHTA O- 
MAWIAJĄCY CHARAKTER I ZNA­
CZENIE TEGOROCZNYCH MANI­
FESTACJI W DNIU ŚWIĘTA PRA­
CY.
„Co roku — pisze Jerzy Albrecht — 

dzień 1 maja iest przeglądem bojo­
wych sił klasy robotniczej i najszerszych 
mas ludu pracującego miast i wsi. Do­
konujemy tego przeglądu po raz piąty 
w naszej odrodzonej Ojczyźnie, 
nigdy dotąd przegląd ten nie był 
potężny jak w tym roku.

W tym roku w dniu 1 maja w 
szych miastach, miasteczkach, osadach 
i wsiach pod bojowymi sztandarami 
naszej partii, wokół jej haseł, w zwar­
tych bojowych szeregach demonstro­
wało 9,5 miliona ludzi. Nigdy jeszcze 
dotąd w dniu 1 maja nie występowa­
ły tak aktywnie jak w roku bieżącym 
wraz z członkami 
masy bezpartyjnych, 
więź między partią, a 
partyjnych ludzi pracy 
się z taką mocą.

W tym roku w 
strowały miliony 
chłopów, miliony 
dzieży, setki tysięcy inteligencji. Te 
miliony ludzi uznały dzień międzyna­
rodowego Święta Klasy Robotniczej, 
dzień 1 maja za swoje święto...

W tym roku — pisze dalej Jerzy 
Albrecht — powszechnym , bojowym 
hasłem manifestacji pierwszomajo­
wych było hasło walki o pokój. „Ha­
sło to wyrywało się z piersi milionów 
ludzi, rozbrzmiewało w całym kraju, 
jak Polska długa i szeroka. Oto siła 
stojąca za słowami naszych przedsta­
wicieli na Światowym Kongresie Po­
koju w Paryżu i Pradze."

Autor zwraca dalej uwagę na po­
wszechne przejawy 
mu proletariackiego 
manifestacji.
Polski świat pracy 

swą niezachwianą wolę prowadzenia 
dalszej walki o pokój w obozie sił po­
stępu. Aktywnie walczyć o pokój — 
pisze Jerzy. Albrecht — to stać wier-

Ale 
tak

na-

partii, najszersze 
nigdy jeszcze 
milionami bez- 
nie przejawiła

1 maja demon-dniu
robotników, miliony 
kobiet, miliony mło-

intemacjonaliz- 
na tegorocznej

zademonstrował

nie 1 nieugięcie u boku Związku Ra­
dzieckiego, przodującej siły obozu po­
stępu i pokoju, obrońcy niepodległości 
narodów. „Aktywnie walczyć o pokój 
— to umacniać więź międzynarodowej 
solidarności proletariatu i krzyżować 
plany podżegaczy wojennych.

Dlatego milionowe masy Polski w 
tegorocznych manifestacjach 1-majo­
wych demonstrowały swą niezłomną 
wolę jeszcze mocniejszego zacieśnienia 
sojuszu ze Związkiem Radzieckim,! 
swą głęboką miłość do kraju socjaliz­
mu. Dlatego przesyłały one tysiączne 
pozdrowienia dla bratnich narodów w 
krajach demokracji ludowej, dla wal­
czących z imperializmem amerykań­
skim i własną burżuazją mas pracują­
cych Francji, Włoch, Grecji, Hiszpanii, 
dla ludów Indonezji, dla zwycięskiej 
armii ludowej Chin.”

Wyrazem dojrzałości politycznej 
mas pracujących były tysiączne dowo­
dy troski o rozwój naszej gospodarki 
i duma z akcji współzawodnictwa pra­
cy. Czyn pierwszomajowy objął całą 
Polskę, mobilizując wysiłek 
zjazm milionowych mas.

Jerzy Albrecht podkreśla
nie silne poczucie jedności i 
ności polskiej klasy robotniczej. Pi­
sze on:
„W dniu 1 maja, który w tym roku 

zasięgiem swym i masowością przekro­
czył wszelkie dotąd notowane formy 
mobilizacji mas, demonstrowała cała 
klasa robotnicza Polski. Demonstro­
wała ona silna poczuciem jedności pod 
sztandarami swej partii — Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej. Bojo- 
wość, a równocześnie radosny nastrój 
klasy robotniczej z tej właśnie jedno­
ści czerpie swoje źródło. Od wielu 
dziesiątek lat po raz pierwszy de­
monstrowała w tym roku klasa robot­
nicza prawdziwie zjednoczona — jed­
nością idei, jednością myśli, jednością 
czynu, jednością organizacji."

Masowy udział chłopów w tego­
rocznych manifestacjach — pisze Je­
rzy Albrecht — oznacza:
„Głębokie umocnienie idei sojuszu 

:obotniczo-chłopskiego — fundamentu 
naszej władzy ludowej i jest wyrazęm >

i entu-

następ- 
solidar-

stale zacieśniającej współpracy
między PZPR a SL i PSL. Coraz żywiej 
rozwijająca się akcja łączności między 
miastem i wsią znalazła pełny wyraz 
w dniu t maja. Chłopi brali masowy 
udział w liczbie około 850 tysięcy w 
demonstracjach w mieście. Delegacje 
chłopskie szły w pochodach z fabry­
kami, które w ramach akcji łączności 
świadczą na rzecz ich wsi. Masowy 
był w tym roku udział delegacyj robot- 

jniczych w l-majowvch demonstracjach 
wiejskich. Idea sojuszu robotniczo- 
chłopskiego święciła 1 maja swój peł­
ny triumf."

Z kolei autor omawia udział ko­
biet w manifestacjach. Wskazując na 
ogromne zadania, jakie stoją przed 
kobietami, autor stwierdza:
„Tegoroczny 1 maj pokazał jeszcze 

raz jak nieprzebrane pokłady energii 
rewolucyjnej tkwią w masach kobiet. 
Jak nieomylny jest ich instynkt, który 
każę im stawać w szeregach aktyw­
nych bojowniczek o pokój, aktywnych 
bojowniczek o ustrój, który przekreśla 
widmo wojny, widmc nędzy i upodle­
nia człowieka."

Obok robotników i chłopów maso­
wy udział w obchodzie Święta Prący 
wzięła w tym roku polska inteligencja. 
„Nigdy Jeszcze inteligencja nasza nie 
demonstrowała tak masowo i aktywnie 
swojego poparcia dla władzy ludowej" 
— stwierdza autor artykułu.

Po krótkim omówieniu bardzo licz­
nego udziału młodzieży w manife­
stacjach i defilady odrodzonego 
Wojska Polskiego, Jerzy Albrecht 
kończy swój artykuł słowami: 
„...Przegląd sil, którego dokona­

liśmy w dniu 1 maja, wzmógł po­
czucie siły mas pracujących i mo­
bilizuje całą partię, klasę robotni­
czą i masy pracujące do walki z 
trudnościami, które stoją przed na­
mi, do zaostrzającej się walki z 
wrogiem klasowym, do walki z 
pozostałościami zacofania w na­
szym kraju — do walki o budowę 
wrębów socjalizmu w Polsce.**

. . Alftręcht

Wśród zieleni 
i rozkwitłych bzów 
na uroczych łąkach Parku So- 
lackiego, przy dźwiękach mu­
zyki — zabawimy się wszyscy 

na Luflowum Kiermaszu 
urządzanym przez cztery po­
znańskie Redakcje:

GŁOS WIELKOPOLSKI 
GAZETA POZNAŃSKA 
EXPRESS POZNAŃSKI 
KURIER WIELKOPOLSKI
8 maja br. to Dzień Prasy, to 

święto polskiej prasy, która 
walczy z analfabetyzmem, dąży 
do podniesienia kultury czło­
wieka.
Wśród tańców i 
przeróżnych niespodzianek 
zabawić się chcemy razem z na­
szymi Czytelnikami. Przygoto­
waliśmy dla nich 300 książek, 
które wygrać można na loterii 
fantowej po cenie bardzo niskiej, 
160 bezpłatnych prenumerat 
miesięcznych i 40 kwartalnych 
dzienników poznańskich czeka 
na szczęściarzy. W kole szczęś­
cia za 5 złotych czekają na 
Was, Drodzy Czytelnicy, kom­
plety najświeższych wydań pol­
skich tygodników - ilustrowa­
nych. Legendarna

„Kaczka dziennikarska" 
stanie się jutro ...uchwytną

Drogą licytacji sprzedana bę­
dzie żywa kaczka. Biegi w 
workach z jajkiem na łyżce i 
wiele, wiele innych niespodzia­
nek czekają jutro na Was.

0 godz. 14 jutro 
w Parku Sołackim zabawa 
i ogólna wesołość. Wstęp: wy­
starczy kupić jeden egzemplarz 
naszego niedzielnego wydania 
„Głosu Wielkopolskiego**.

Ho Ludowy Kiermosz 
na Sof acz 

jutro.

Howy komisarz ZSRR 
w AUSTRII

WIEDEŃ (PAP). Wiedeńskie biuro 
agencji TASS ogłosiło następujący ko­
munikat1 Ze względu na to. ź« wysoki 
komisarz ZSRR dla Austrii gen. Kura*  
sow otrzymał nową misję, generał W\ 
E. Swiridow został mianowany wy*  
6okim komisarzem Związku Radzieckie*  
go w Wiedniu,
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Troska o dusze wiernych, zwłaszcza grzeszników, należy bez wątpienia 
do obowiązków kapłańskich. Tym bardziej jest to obowiązkiem wysoko 
w hierarchii kościelnej postawionych osób, jak biskupów i arcybiskupów. 
Sprowadzać z drogi nienawiści i k*amstwa,  strzec przed rozkładem moral­
nym, uczyć miłości bliźniego i miłości kraju rodzinnego — oto piękne za­
dania kapłańskie. Szczególnie są one pilne wśród polskiej emigracji po- 
wrześniowej, która przedstawia dziś równie żałosny jak odpychający obraz 
upadku Ludzi, oderwanych od narodu i ziemi ojczystej, ziejących niena­
wiścią do wszystkiego, nad czym kraj tak ofiarnie pracuje — żrących się 
zresztą między sobą.
Ks. arcybiskup Wyszyński skierował 

niedawno z Gniezna list do uchodźstwa 
polskiego. Zdawało by się, że to rzecz 
oczywista, iż ks. Arcybiskup będzie 
wzywał do wydobycia się z grzechów, 
które — jak złośliwe owady — drążą 
zbiorowość emigracyjną, że potępi o- 
błędną nienawiść, która kieruje emi­
grantami, że wykaże sprzeczność ich 
modlitw o nową atomową wojnę — a 
chrześcijańskim wołaniem „od powie­
trza, głodu, ognia i wojny, zachowaj 
nas Panie".

Nic podobnego.
Ks. arcybiskup Wyszyński który na­

wiasem mówiąc, występuje jako miano­
wany przez Watykan pełnomocnik, nie 
jako kapłan-Polak, ani słowa nie po­
święca błędom i, grzechom emigracyj­
nym. Jakby nic o nich nie wiedział. 
Niektórzy spośród „londyńczyków" sa­
mi (np. Cat-Mackiewicz czy Tadeusz 
Nowakowski) biją na alarm z powodu 
rozkładu moralnego emigracji, ale ks. 
arcybiskup Wyszyński ani słowa o 
tym. On, pełnomocnik Watykanu, soli­
daryzuje się z tymi, którzy zieją nie­
nawiścią do Polski Ludowej 1 są na u- 
sługach atomowych podpalaczy świata.

W pierwszych zdaniach swego listu 
ks. Arcybiskup oświadcza: sekretariat 
stanu zawiadomił mnie, że Ojciec św. 
poleca mi rządy pasterskie nad osiero­
coną stolicą arcybiskupią w Gnieźnie 
i Warszawie.

Ks. arcybiskup Wyszyński śle emi­
grantom pozdrowienia z kraju i błogo­
sławieństwo z nadzieją, że godnie 
spełnią swoje posłannictwo na emigra­
cji.

„Strzeżcie ducha emigracji! — woła 
ks. Arcybiskup i dalej oświadcza: — 
jednoczymy serca nasze pasterskie z 
wami... jako zadatek pokoju i radości 
przyjmijcie nasze prymasowskie błogo­
sławieństwo". Co to za „posłannictwo 
na emigracji", jakiego „ducha emigra­
cji" mają strzec nasi londyńczycy — 
tego ks. arcybiskup Wyszyński nie wy­
jaśnia. Ale tu w kraju sami wiemy aż 
riadto dobrze, że inspiracja i broń dla 
Sfóńderczych zamachów politycznych i 
dla dywersji szły właśnie z emigracji

Dar Spółdzielni
Wyd.-Oświatowej 

„Czytelnik" 
Z okazji święta oświaty In­

stytut Wydawniczy „Czytelni­
ka" ofiaroWal dla powszech­
nych bibliotek powiatowych 
gminnych 900 książek i 1Ó0 
roczników „Problemów" na na­
grody dla abonentów, którzy 
wykazali się największą liczbą 
wypożyczeń w okresie od stycz­
nia do maja br.

Równocześnie Instytut Wy­
dawniczy „Czytelnika" prze­
znaczył 1000 książek rplodzie- 
żowych na nagrody dla tych 
uczniów szkól powszechnych, 
którzy wykazali największe za- 

- miłowanie do czytelnictwa. 

londyńskiej, że cele obcego wywiadu 
świetnie się z ,,posłannictwem emigra­
cji" wiązały. Najlapidarniej ujął tę 
prawdę CaUMackiewicz, który niekiedy 
umie spojrzeć bystro na to, co eię wo­
kół niego w Londynie emigracyjnym 
dzieje. Napisał on: ,.możemy być ame­
rykańską agenturą albo niczym".

Ponieważ Rs. Arcybiskup nie wyodrę*  
bnia z masy emigracyjnej tych tysięcy 
godnych współczucia, otumanionych i 
błąkających się po obczyźnie ludzi, ale 
kieruje swój list do wszystkich emi­
grantów — musimy stwierdzić:

Naczelna Izba Aptekarska
obraduje w Poznaniu

Dwudniowy zjazd Naczelnej Izby A- 
ptekarskiej, który rozpoczął eię w Po­
znaniu w dniu wczorajszym, zgroma­
dził, oprócz członków N. I., także de­
legatów okręgowych izb aptekarskich 
z całej Polski. W obradach wzięli u- 
dział inspektorzy farmaceutyczni po­
szczególnych urzędów wojewódzkich 
oraz przedstawiciel Czechosłowackiego 
Państwowego Przem. Farmaceutyczne­
go p. mgr Simon.

Prezes Naczelnej Izby Aptekarskiej 
mgr Wierzbicki otwierając zjazd pod­
kreślił w przemówieniu konieczność 
przeobrażenia etyki zawodu i zreorga­
nizowania zawodu aptekarskiego w du­
chu zasad i prawd socjalizmu. W imie­
niu Okręgowej Izby Aptekarskiej wi­
tał zebranych prezes mgr Wł. Głowa­
cki.

Sprawę projektu nowej siatki płac 
referował prezes sekcji farmaceutycz­
nej Zw. Zaw. Pracowników Służby 
Zdrowia mgr Andruski. Siatka płac o- 
bejmie uposażenia brutto miesięcznie 
i wejdzie w życie z dniem 1 czerwca br. 
Oparta jest ona na rozporządzeniu Ra­
dy Ministrów i zadaniem jej jest uje­
dnolicenie płac we wszystkich apte­
kach w całym kraju. Projekt został 
przyjęty. Zebranym przedstawiono rów­
nież projekt regulaminu N. I. A. OTaz 
omówiono sprawę kursów pomocników! 
i prowizorów. Odnośnie ostatniego 
punktu na wniosek delegata Izby Kato­
wickiej uchwalono aby nie urządzać’ 
kursów, lecz udzielić pomocnikom do­
żywotniego prawa zarządu wszystkimi 
aptekami z wyjątkiem aptek szkolenio­
wych. (lc)

Gospodarcza 
Handlowej 

,,Motozbyt*',  
przedstawi’

„Motozbyt" rodzi
W tych dniach odbywa się w Pozna­

niu 5 Krajowa Narada 
pracowników Centrali 
przem. motoryzacyjnego 
Na konferencję przybyli 
ciele Ministerstwa Handlu Wewnętrz­
nego, Ministerstwa Przem. Ciężkiego, 
przedstawiciele Dyrekcji, naczelnicy 
wszystkich placówek terenowych „Mo­
tozbytu" oraz przodownicy pracy i de­
legaci rad zakładowych.

Tematem obrad jest omówienie ak­
tualnych zagadnień związanych z pra­
cami przedsiębiorstw przy szczególnym 
podkreśleniu znaczenia współzawod­
nictwa pracy i oszczędnej gospodarki, j

(h) 1

Pełnomocnik Watykanu, ks. arcybi­
skup Wyszyński posyła „na zadatek" 
swoje prymasowskie błogosławieństwo 
tej to właśnie amerykańskiej agenturze, 
którą nazwał po imieniu Cat-Mackie- 
wicz, pochwala i zachęca do trwania 

■ na niezmienionym stanowisku tych e- 
migrantów, którzy — jako pełnomocni­
cy anglosascy — maczali i maczają rę­
ce w organizowaniu morderstw polity­
cznych w kraju, którzy są źródłem an­
typolskiej propagandy, którzy w pod­
żeganiu do nowej wojny prześcigają 
nawet swoich mocodawców waszyng­
tońskich.

W liście ks. Arcybiskupa nie ma 
natomiast ani słowa zachęty, by wraca­
li do kraju tułający się dziś po Kana­
dzie, Niemczech, Indiach, czy Argenty­
nie Polacy — ci wprowadzeni w błąd, 
ci, na których już cztery lata czekają 
w kraju rodziny.

To są fakty, których nie zasłonią bo­
gato rozsiane w liście słowa o „pokoju 
bożym" o „duchu chrześcijańskim" itp. 
Fakty są faktami i trzeba je odnotować.

H. K.

Imprezy Tygodnia
Oświaty, Książki i Prasy
w Poznaniu i Wielkopolsce

W ramach „Tygodnia Oświaty, 
Książki i Prasy" odbędą się naetę» 
pujące imprezy:

dzisiaj 7 bm. o godz. 18 — wie­
czór autorski Eugeniusza Mor­
skiego dla członków Związku Za­
wodowego Pracowników Spółdziel­
czych w Poznaniu, przy pl. Wol­
ności 18;

o godz. 19 — w majątku PNZ 
Michorzewo a o godz. 21 w mająt­
ku PNZ Brody wystąpi „Czytelni- 
kowski Zespół Żywego Słowa". Ze« 
spół ten obwozi lotną wystawę 
książek i na miejscu imprezy prze­
prowadza sprzedaż książek;

8 bm. o godz. 12 — „Czytelniko- 
wski Zespół Żywego Słowa" wy­
stąpi w Dakowach Mokrych (Opa­
lenica) po uroczystości otwarcia 
punktu bibliotecznego.

o godz. 17 — ten sam zespół wy­
stąpi w Kiekrzu na imprezle\ dla 
młodzieży szkolnej;

o godz. 19 — odbędzie się wie­
czór autorski Eugeniusza Morskie­
go w Trzciance, wieczór autorski 
Arkadego Fiedlera w Puszczyko­
wie i impreza „Głos pod włos" w 
auli Państwowej Wyższej Szkoły 
Muzycznej w Poznaniu.

W niedzielę odbędzie się w 
Wielkopolsce otwarcie 160 punk­
tów bibliotecznych w różnych 
miejscowościach, a w powiecie 
krośnieńskim nastąpi otwarci© Do­
mu Ludowego.

Wysokie odznaczenia polskie 
dla obywateli amerykańskich

NOWY JORK (PAP). W ambasa­
dzie- R. P. w Waszyngtonie odbyła się 
uroczystość wręczenia wysokich od« 
znaczeń polskich 6 obywatelom amery­
kańskim, którzy brali udział w proce*  
sach przeciwko niemieckim przestąp*  
com wojennym w Norymberdze.
. Krzyżem Oficerskim Polonia Restitu*  

ita zostali udekorowani: generał R. J. 
iGill, płk. J, H. Amen i płk, A. A. Kim*

Nowe zwycięstwo
TVata konferencji -czterech mini- 

. strów spraw zagranicznych w
kwestii Niemiec została ustalona. 
Dnia 23 bm. w Paryżu zasiądą przy 
stole obrad przedstawiciele ZSRR, 
Stanów Zjednoczonych, W. Brytanii 
i Francji.

Odprężenie i radość, z jaką cały 
świat przyjął tę wiadomość, świadczą 
o głębokim pragnieniu pokoju, oży­
wiającym wszystkie narody. Wieść 
o tym wydarzeniu rozeszła się szero­
kim echem i wywołała wielką zmia­
nę nastrojów, co stanowi jeszcze je­
den sukces polityki radzieckiej. By 
w pełni ocenić jego znaczenie, przy­
pomni jmy pokrótce niektóre wypad­
ki historyczne ostatnich lat.

Zgodnie z uchwałą poczdamską 
sprawa Niemiec miała być uregulo­
wana przez radę czterech ministrów. 
Postanowienie to mocarstwa zachod­
nie sabotowały jednak niemalże od 
pierwszej chwili. Ostatnia wspólna 
konferencja w sprawie Niemiec odby­
ła się w listopadzie 1947 roku w Lon­
dynie. Od tej pory Stany Zjednoczo­
ne, W. Brytania i Francja w zupeł­
nie już jawny sposób rozbijały kon­
cepcje czterostronnego porozumienia.

W wyniku tej polityki wyłoniła 
się kwestia Berlina. Mocarstwa za­
chodnie usiłowały wysunąć ją na 
plan pierwszy. Związek Radziecki 
uważając, że problem berliński jest 
wtórnym, trwał na stanowisku okre­
ślającym jako zasadnicze zagadnie­
nie sprawę całych Niemiec i sprawę 
poszanowania umów międzynarodo­
wych.

Konterencia rzemieślnicza w Poznaniu

poseł

W dniu 6 bm. odbyła się Pozna­
niu Ogólnopolska Konferencja Rzemie­
ślników członków Stronnictwa Demo­
kratycznego, którą zaszczycił swą obe­
cnością minister inż. Rabanowski, czo­
łowi działacze SD, przedstawiciele 
władz miejscowych z p. wojewodą 
Brzezińskim na czele oraz przedstawi­
ciele partii politycznych.

Konferencji przewodniczył
Jonsik, powołując do prezydium przed­
stawicieli wszystkich większych ośrod­
ków rzemieślniczych, oddając z kolei 
gips, posłom inż. Szlęzakowi i Czyżow­
skiemu, którzy w wyczerpujących re­
feratach omówili najważniejsze zagad­
nienia gospodarcze rzemiosła, oraz 
szczególnie interesującą sprawę spół­
dzielczości cechowej.

Poruszane przez prelegentów zagad­
nienia wywołały ożywioną dyskusję, w 
której przedstawiciele mas rzemieślni­
czych dali wyraz zrozumieniu tez pro­
gramowych omawianych przez prele­
gentów.

Ponieważ sprawy te interesują ogół 
czytelników, zapoznamy ich z powyż- 

J.
E.

bal, złotym Krzyżem Zasługi: płk 
Nimtz, mjr F. Hekking i dr W. 
Jackson.

Równocześnie ambasador Winie*  
wicz wręczył Kawalerski Krzyż Po­
lonia Restituta głowie unii kościo­
łów Chrystusowych w USA arcybi­
skupowi dr. Konstantemu Jaroszewi­
czowi. '

znaczeniu wypadki w Chi-

obrońców pokoju
Konsekwentna i słuszna polityka 

ZSRR zmusiła mocarstwa zachodnie 
do czterostronnych rozmów przewi­
dzianych uchwałą poczdamską. Jed­
nocześnie zwyciężyła radziecka kon­
cepcja konferencji o całokształcie 
zagadnienia niemieckiego.

Innvm czynnikiem, który wpłynął 
na zmianę postawy mocarstw zachod­
nich są wielkie, przełomowe, o histo­
rycznym znaczeniu wypadki w cni- 
nach. Zwycięstwo wojsk ludowych 
stanowi czynnik przechylający szalę 
na korzyść obozu pokoju.

Niemniejsze znaczenie ma iowniez 
wielka kampania pokojowa. Ci, któ­
rzy nie dostrzegali, lub dostrzec me 
chcieli, że narody świata pragną po­
rozumienia, przekonali się naocznie, 
iż obóz pokoju to pptężna siła. Kon­
gres paryski i praski, manifestacje 
1-majowe dowiodły niezbicie, że set­
ki milionów ludzi przystąpiły do 
czynnej walki o pokój. Zwołanie kon­
ferencji czterech, rozmowy, które 
odbędą się w tym jeszcze miesiącu, 
w Paryżu, to cios, który przede 
wszystkim uderza w podżegaczy wo­
jennych.

Nie jest przypadkiem w tej sy­
tuacji, że gen. Lucius Clay, wojsko­
wy gubernator amerykańskiej strefy 
okupacyjnej, opuszcza Niemcy. Nie 
tak dawno jeszcze twierdził on, że 
drogę do Berlina utoruje sobie czołga­
mi. Jednak Clay jak i inni jemu podob­
ni musza zaniechać tego rodzaju ma­
rzeń. Nie przesądzając wyników 
konferencji, należy stwierdzić, że 
obóz pokoju kroczy drogą zwycięstw. 

(Efbe) 

szymi zagadnieniami obszerniej w nu­
merze jutrzejszym naszego pisma.

i— XJ naszych' —I 
L PRZYJ AC1OŁ—I

242 browary czechosłowackie wyprodu­
kowały w roku ubiegłym ponad 8 milio­
nów hektolitrów piwa.

Mechanizacja rolnictwa w Czechosło­
wacji wykazuje coraz większe postępy. 
W Czechosłowacji istnieje 234 państwo­
wych ośrodków maszynowych i traktoro­
wych, co nie wystarcza dla należytego 
obsłużenia gospodarstw rolnych na tere­
nie całego kraju. •

W roku ubiegłym opuściło wyższe u- 
czelnie ZSRR 125 tysięcy fachowców. W 
ciągu następnych 20 lat na wyższych u- 
czelniach radzieckich otrzyma wykształ­
cenie około 2 mil. agronomów, inżynie­
rów, architektów, lekarzy, nauczycieli i 
innych.

*
Z końcem grudnia Węgrv liczyły ponad 

9.201.000 mieszkańców. Ponad milion o- 
sób zamieszkuje stolicę Węgier — Buda­
peszt.

♦
Ruch turystyczny w Czechosłowacji w 

roku 1948 Lył stosunkowo większy, niż 
w roku poprzednim. Ogółem w roku u- 
biegłym na terenie Czechosłowacji bawiło 
ponad 5 milj. turystów.

4
Od końca wojny zostało na Węgrzech 

zbudowanych 110 tys. mieszkań. Te po­
ważne osiągnięcia uzyskane zostały dz!ęki 
pomocy państwa oraz zastosowaniu naj­
bardziej nowoczesnych maszyn
• *

W Burgas nad brzegiem Morza Czarne­
go, w 93 rocznicę przebywania w tyra 
mieście Adama Mickiewicza, odsłonięto 
pomnik ku jego czci. W manifestacji 

■ wzięła udział ludność miasta i okolicznych 
wsi oraz delegacje z innych powiatów. 
Całe miasto przyozdobiono flagami pol­
skimi i bułgarskimi. Uroczystości w Bur­
gas były zakończeniem miesiąca ku czci 
Mickiewicza w Bułgarii.

— Ależ to jest bardzo ważne, co pani mówi! 
Bo widzi pani, obawiamy się. że memu mężowi 
przytrafiło się coś złego... I kto wie, czy Bishop 
nie maczał w tym palców... My nie mamy pija­
ków w partii, pani Rivers. Widocznie Bishop 
okłamywał nas — a to już jest podejrzane... 
Niech pani Rivers opowie wszystko, co wie 
o nim...

Gospodyni uśmiechnęła się po raz pierwszy. 
Najwidoczniej była już uspokojona i zadowo­
lona.

— Powiem, czemu nie?... Proszę wejdźcie 
i siądźcie.

Wprowadziła przybyłych do pokoju i czekała 
z uprzejmym uśmiechem, aż wszyscy usiądą.

— Przede wszystkim... — zaczęła — Bishop, 
jak już mówiłam, upija się codziennie. Po dłu­
gie — prowadzi się tak, jak żaden przyzwoity 
mężczyzna nigdy by sobie na to nie pozwolił. 
Po trzecie: nie chodzi do kościoła. Sprowadza 
sobie rozmaite dziewuchy... Gdyby nie ciężkie 
czasy, nigdy bym go jednego dnia w swoim do­
mu nie trzymała,

— A czy to wszystko jest doprawdy bardzo 
ważne? — wtrącił Ben.

— Jak to nie ważne? — zaperzyła się Hattie... 
— Ja myślę, że nawet bardzo...

— My byśmy chcieli wiedzieć — zwróciła się 
do niej Betsy — czy Bishop zasługuje na zaufa­
nie, czy można na nim polegać?...

— Zaufanie? do niego?... tyle co do dziury w 
pończosze!

— Dlaczego?
— Bo jemu nic a nic nie można zawierzyć...
— Ale dlaczego? Przecież mówię.., Zle się pro­

wadzi... a skąd ma pieniądze na to wszystko? 
Przecież nie zarabia tyle jako zamiatacz w Jef­
ferson Motors..

Cisza stawała się coraz bardziej naprężona. 
Obecni zamienili ze sobą wiele mówiące spoj­
rzenia.

Ben z naciskiem zapytał:
— Powiedz nam, Hattie, czy ma dużo pie­

niędzy? Opowiedz, co wiesz o tym!
— Ma więcej dolarów, niż przypuszczacie...
— Skąd?
— Ano handluje tymi paskudnymi papiero- 

siskami...
— Jakie znowu papierosy? — pytała Betsy...
— To nie słyszeliście o tych papierosach opiu­

mowanych, co to ludzie zatruwają się nimi?...
— Te z haszyszem? — odezwał się Ben.
— No tak... wiem, że niektórzy zarabiają na 

tym moc pieniędzy.
— A czy widzieliście, moja Hattie, że on je 

sprzedaje?
— Eh... on to robi potajemnie.
—• Widziałaś je u niego w pokoju?

— Szukałam... przyznają się, ale nie mogłam 
znaleźć.

— Więc skąd wiesz, że on nimi handluje?
— Dowodów nie mam, ale go podejrzewam...
— Podejrzenia, to za mało! To nie wystar­

czy — zawiedzionym głosem powiedział Ben.
Gospodyni wybuchła:
— Nie wystarczy? No, to powiedzcie, skąd 

on ma tyle pieniędzy?
— A skąd pani wie, że on ma dużo pienię­

dzy? — zapytał stary Clarence.
— Skąd wiem.... Ano wystarczy obliczyć we­

dług tego, co on wydaje... Jako zamiatacz za­
rabia najwyżej 30 dolarów tygodniowo, no nie?

— Tak... tyle zarabia.
— Mnie płaci cztery dolary za pokój, bo ma 

z podwójnym łóżkiem. Pięć dolarów liczę za 
jedzenie, bo sam nie gotuje, a lubi zjeść... to 
dziewięć. Pół dolara płaci za to, że korzysta 
z garażu razem z Toby. Sam mi mówił...

— To dopiero dziewięć i pół — liczyła Betsy.
— Co najmniej sześć dolarów wydaje na wy­

pitkę...

— Tygodniowo? — nie dowierzał Clarence.
— Tak. Nie licząc tego, co wydaje poza do­

mem w barach... Przecież wiem, że sprzątam 
próżne butelki... To wiele razem?

— Powiedzmy: piętnaście razem, — stwier­
dził Will.

— ...I pół! — dodał Clarence.
— A ubranie? Ubiera się przecież dobrze... 

na dżokeja z wyścigów...
Clarence przerwał jej wywody słowami:
— My nigdy nie widzimy go tak ubranego?
— Tak mówicie? — No to chodźcie ze mną 

na górę do jego pokoju... Ma pięć ubrań w sza­
fie. Od września sprawił sobie dwa nowe... A co 
go kosztują krawaty, koszule?...

— Powiedzmy razem 18 — rzekł Ben.
Gospodyni roześmiała się sceptycznie.
— Liczcie, liczcie sobie. Ja wiem, co mówię... 

A te wszystkie dziewczyny, które tu sprowadza, 
to nic?... Nie jest znowu taki piękny, żeby le­
ciały na niego... Musi im coś płacić... A benzyna 
do samochodu. A radio, co sobie kupił? Już nie 
liczę papierosów, cygar, gumy do żucia... A kino? 
Ciągle mi opowiada o filmach, które widział... 
Byłabym zapomniała o praniu... aha... a fryzjer, 
a mydło... Zęby złote sobie wprawił... to nic nie 
kosztuje?... — zaperzyła się, wyliczając kolejno 
to wszystko.

— Tak, ale to wszystko razem nie wynos! 
więcej niż 30 dolarów tygodniowo...

(Ciąg dalszy nastąp!)



Przechadzki po Targach

Na stoiskach radzieckich
Wśród wystawców zagranicznych pierwsze miejsce zajmuje Związek 

Radziecki i to zarówno pod względem ilości wystawianych eksponatów 
jak i co do różnorodności asortymentu. Wachlarz produkcji wystawio*  
nych towarów jest bardzo szeroki. Maszyny rolnicze, samochody, obrabiar*  
ki, aparaty precyzyjne wyroby tekstylne, futra, przemysł spożywczy, 
książki, zabawki, wytwory przemysłu ludowego zegarki aparaty radiowe 
itd. itd.

ro-Trzon działu radzieckiego stanowi kowej oglądamy również różnego 
dawna Wieża Górnośląska w czerwono*  dzaju lornetki teatralne i połowę.

■ Ji W * "Z------'7 v’v dziale mechaniki precyzyjnej o*
„rzyrzAd, miernicze i

złotej dekoracji sztandarów 1 herbów

placu rozlokował się przemysł motory*  
zacyjny — auta, autobusy, traktory — 
oraz maszyny rolnicze. Poza tym w głę­
bi terenów targowych — za pawilo*  
nem Ministerstwa Komunikacji — znaj*  
duje się pawilon sprzedaży, w którym 
nabyć można artykuły przeznaczone do

W dziale mechaniki precyzyjnej o*  

geodezyjne, różnego rodzaju mikroskop 
py wreszcie przyrządy lekarskie.

detalicznej sprzedaży. Dużym powodzę*  
niem cieszą się tam: papierosy, wódki 
i likiery, słodycze oraz słynny kawior 
astrachański. Ruch też panuje tam zna*  
czny, bo każdy ohce spróbować smaku 
rosyjskiego „Kazbeka", konfitur z 
czarnej „smorodiny", czy nalewki wi­
śniowej.

W dziale maszyn radzieccy Inżynle*  
rowie z zapałem i znajomością rzeczy 
demonstrują zwiedzającym działanie o*  
brabiarek, frezarek, tokarek i tłumaczą, 
na czym polegają zastosowane w nich 
ulepszenia i udoskonalające wynalazki. 
„W dawniejszych typach maszyny to i 
to wykonywane było niniej doskonale 
i w wolniejszym tempie, taką a taką 
pracę musiał wykonywać obsługujący 
maszynę. Teraz..." Włącza się prąd do 
maszyny. Przez Chwilę warczą głucho 
jej stalowe części, koła, śruby, pmzekła*  
dnie —■. przebiegają przez nie jakieś 
drżenia. Maszyna zbiera siły, rozgrze*  

/ wa się, ,,bierz rozmach". Inżynier przy*  
ciska jakiś guzik, porusza jakąś dżwi*  
gnię. Maszyna rusza.

Specjaliści ocenią fachowo i ze 
znawstwem zalety tej czy innej auto*  
ma tycznej, czy półautomatycznej fre*  
zanki, czy tokarki, precyzję i szybkość 
jej pracy, oszczędność w zużyciu prą­
du itd. itd. Dla dziennikarza są to po 
prostu imponujące machiny, które z 
woli człowieka, woli wyrażonej za po­
mocą nieznacznego ruchu, dotknięcia 
jakiegoś guziczka, czy klamki, wpra*  
wionę w ruch tną, jak masło, grube 
stalowe belki, żłobią ze ścisłością do 
jakiejś tam setnej części milimetra głę­
bokie nacięcia, ugniatają stal Jak glinę 
i nadają metalowym blokom ściśle o*  
znaczone formy. Słowem ■— utajona ja*  
kaś potęga, ujęta w karby ścisłego po*  
shiszeństwa przez potężny ludzki mózg. 
Działa na rozkaz cichy, niewidoczny, a 
działa celowo i dokładnie, automatycz*  
nie przerywając pracę, zatrzymując się, 
gdy coś zamąci prawidłowy jej tok, au­
tomatycznie przesuwając z działu do 
działu obrabiany obiekt po zakończeniu 
danego cyklu pracy. Maszyna — robot, 
ukrywająca w swych głębiach poten­
cjał ludzkiego mózgu. Piękne to i efek­
towne. Toteż przed jedną i drugą ta­
ką maszyną stoi człowiek — laik, tyl­
ko wrażeniowo potrafiający ocenić ich 
cudowność w zdumieniu i podziwie'. Z 
uznaniem patrzy ma pryskające spod 
dyskowej piły gorące opiłki stali, do­
tyka precyzyjnie wyrzeźbionych w me­
talu śrubek i gwintów.

Dział obrabiarek przedstawia się i*  
6totnie imponująco.

Wśród tablic i wykresów, obrazują­
cych różne dziedziny życia w ZSRR 
warto przede wszystkim zwrócić uwa­
gę na jedną, która ilustruje stosunek 
wydatków w budżecie państwa. Krzy­
we wydatków na cele społeczne i o*  
światowe rosną nieustannie w okresie 
od 1945 do 1949 roku. Natomiast linia 
wydatków na cele wojskowe w tym 
samym okresie czasu bardzo ostro 
spada. Ta tablica ilustruje najlepiej po­
kojowe nastawienie polityki gospodar­
czej ZSRR — kosztem redukcji wydat­
ków na armię rosną wydatki na kultu­
rę, oświatę, sztukę, na cele zdrowotne, 
na rozbudowę przemysłu pokojowego.

A właśnie pokaz ZSRR na MTP — 
szeroki wachlarz wytworów przemysłu 
radzieckiego — zapoiznaje nas z poko­
jowym dorobkiem naszego potężnego 
sojusznika, z osiągnięciami jego poko­
jowej pracy i gospodarki.

Obok ogromnego kompletu maszyn 
fabrycznych, różnego rodzaju obrabia­
rek i frezarek oraz maszyn przemysłu 
włókienniczego, bardzo poważnie 
przedstawia się dział przemysłu precy­
zyjnego.

Przede wszystkim zwrócić trzeba u- 
wagę na precyzyjne, skomplikowane a- 
paraty do analiz spektrycznych. Prze­
prowadzać w nich można analizy za*  
równo jakościowe, jak i ilościowe. A- 
paraty te mają udoskonaloną konstruk­
cję i budzą uznanie fachowców, a laika 
zadziwiają precyzją skomplikowanych 
mechanizmów, soczewek i obiektywów.

Produkcja aparatów filmowych jest 
reprezentowana przez kilka aparatów 
do zdjęć oraz aparat projekcyjny do 
filmów dźwiękowych. Duże zaintereso­
wanie budzi również dział fotograficz­
ny, w którym oglądamy całą serię a- 
paratów od najpopularniejszych, ta*  
nich i dostępnych dla młodzieży, aż do 
precyzyjnych, mogących zadowolić naj­
bardziej wybredny gust doświadczone­
go fotoamatora. W dziale optyki użył-

W dekoracji trudnego do rozwiąza­
nia wnętrza Wieży Górnośląskiej w 
bardzo pomysłowy i efektowny sposób 
wykorzystane zostały ogromne okna. 
Mianowicie — szyby zakryte koloro­
wymi, przeźroczami, przedstawiającymi 
powiększenia fotograficznych zdjęć z 
wielkich miast Związku Radzieckiego. 
Na filarach natomiast wewnętrznych 
rozmieszczone są wielkie powiększenia 
podobizn wybitnych mężów stanu i 
kierowników Związku Radzieckiego o*  
raz najwybitniejszych przodowników 
pracy i racjonalizatorów. Ozdobione tez 
są ściany cytatami z historycznych e*  
nuncjacyj, aforyzmami i hasłami przy­
świecającymi pracy w Związku Ra« 
d. ieckim.

Bardzo bogato przedstawia się zapre­
zentowana w gablotach, rozrzuconych 
na terenie całego pawilonu, produkcja 
wydawnicza. Wystawione tu są książki 
w licznych językach narodów, zamie­
szkujących na ogromnych terenach 
Związku i to zarówno z dziedziny ory*  
ginalnej twórczości literackiej tych na­
rodów, jak i przekłady klasycznych 
dzieł literatury rosyjskiej. Szczególnie 
bogato reprezentowany jest dział lite*  
ratury politycznej z działami klasyków

Kefir, pawie piórka
i Madę in Poland

Z przechadzek po Międzynarodowych Targach nie tylko można wy­
nieść dobre wrażenia i miłe wspomnienia, ale także zwykłe ludzkie pra­
gnienia, jeżeli oczywiście nie zaspokoi się go w pawiloniku Centrali 
Mleczarskiej.
Gdy tam dotarłem, byłem już zmę­

czony, przy iym upał dawał się mocno 
we znaki. Zdobycie jednak szklanki ke­
firu nie było łatwe, amatorów bowiem 
na ten kojący napój okazało się nie­
spodziewanie dużo (chociaż to napój 
przecież wcale nie — wyskokowy). Po 
kilkunastu minutach osiągnąłem cel i w 
mig „wytrąbiłem" jedną z butelek. Po­
czułem przypływ energii, a wraz z tym 
uświadomiłem sobie, że Redakcja wy­
słała mnie na Targi, by coś o nich na­
pisać, a nie po to tylko, by robić tam 
dobre wrażenie. Postanowiłem więc 
napisać coś o tej Centrali, która obok 
„gaszenia" ludzkiego pragnienia zaj­
muje się chyba jeszcze czymś w:ęcei.

Nie zawiodłem się. Wprawdzie stoi­
sko Centrali nie należy do wielkich, a 
eksponaty do olśniewających, a'e pre­
zentuje się należycie. Na wstępie nat­
knąłem się na piórka. (Nie na te do pi­
sania, ani na te, które wzbudzają za­
chwyt lub zazdrość u kobiet, z tego 
tylko błahego powodu, że podobno „na­
dają" się do twarzy, chociaż inni mó­
wią, że tylko do1 kapelusza i to jeszcze 
takiego z woalką). Były to piórka naj­
zwyklejsze w świecie, może kurze, a 
może gęsie, lecz spełniające ważną ro­
lę w naszej gospodarce (oczywiście tak­
że w zaciszu domowym, osób lubiących 
ciepłe pierzynki) i w naszej polityce 
eksportowej. Jeśli chodzi o ostatnie za­
gadnienie, to te drobne piórka otoczo­
ne puchem, zdobywają sobie rynki zby­
tu w całej Europie, a nawet za ocea­
nem, dzięki sumiennej pracy przetwórni 
w Swarzędzu i w Krakowie.

Obok tego znajdowały się inne 1— 
bardziej okazałe i ozdobne. Kierownicz­
ka stoiska z uśmiechem pokazuje szcze­
gólnie piękny pęczek

— To kogucie 6zyjki, najokazalsze 
i najdroższe zarazem piórka.

Opodal w gablotce na aksamitnym 
tle mieściły się większe cuda — wy­
twory artystyczne w postaci kwiatów, 
ozdób, piór różnych kształtów i kolo­
rów.

— Te ze Swarzędza są farbowane 
aniliną, to pompony, a tu piórka natu­
ralne perlicze, tam do kapeluszy, piór­
ka cieszące się powodzeniem za gra­
nicą.

W środku stoiska majestatycznie i po­
woli wirowało małe ozdobione ekspo­
natami szklane rusztowanie.

— To kazeina, produkt białkowy, 
wyrabiany z mleka. Służy do produkcji 
farb, kleju, masy specjalnej, sztucznej 
wełny.

— A to puszki z jajkami przezna­
czone na eksport, tam sery...

A dalej szereg wykresów i obrazów 
Na przykład fotografia przedstawiająca 
górnika pijącego mleko, gdz;eś w głębi 
kopalni węgla. Gdzie indziej obraz wsi. 
naszych łaciatych przyjaciółek i przy 
nadbrzeżu w gdyńskim porcie statek 
załadowywany towarem Madę in Po- 
land.., .. M 

marksizmu: Marksa, Lenina i Stalina na 
czele. Ozdobne wydawnictwa z dzie*  
dżiny sztuki zachęcają swą szatą grafi*  
czną do bliższego zapoznania się z nimi. 
Obficie reprezentowany jest dział wy*  
dawnictw dla dzieci i młodzieży. Na o*  
sobną wreszcie uwagę zasługują prace 
naukowe i liczne podręczniki, szczegól*  
nie z działu nauk technicznych.

Środkową część Wieży Górnośląskiej 
zajęły stoiska przemysłu spożywczego, 
tekstylnego, chemicznego.

Eksponaty przemysłu spożywczego 
można w czasie trwania Targów naby*  
wać w pawilonie sprzedaży. I tłok tez 
tam panuje przez cały dzień, bo każay 
radby spróbować, czy to kawioru a*  
strachańskiego, czy wina krymskiego, 
koniaku kaukaskiego, czy moskiew*  
skiej wódki, doskonałych papierosów: 
„Trójka, „Moskwa" czy „Leningrad*  
skie", smakowitych słodyczy: cukier*  
ków czekoladek, czy konfitur.

W poprzednich sprawozdaniach 
wspominaliśmy już o pięknych futrach 
budzących pożądanie w niewieścich 
sercach, wytwornie skrojonych karaku*  
łach, popielicach, pelerynach ze srebr*  
nych lisów i innych cudach.

Trzeba by jeszcze wspomnieć o ln*  
teresującyóh tkaninach, dywanach, o 
wyrobach perfumeryjnych, o wytwo*  
rach tzw. „kunstarnego" przemysłu.

Słowem, obejrzawszy bogato obesła*  
ne stoiska Związku Radzieckiego, opu*  
szczamy ogromny pawilon pod silnym 
wrażeniem. Poznaliśmy tu w bardzo 
szerokim wachlarzu, wielostronną, o*  
gromnie bogatą produkcję wielkiego 
kraju. We wszystkich dziedzinach wi= 
dzi się dynamikę rozwoju, pęd do roz*  
budowy, pęd do ciągłego, nieustanne*  
go doskonalenia.

(tk)

Chodzi o to, że oastor Melish ma 
syna, także pastora który jest zastęp­
cą rektora (czyli swego ojca) w tym 
samym kościele protestanckim i od sze­
regu lat upatrzony był na jego następ­
cę. Lecz syn Melish na nieszczęście 
(a może na szczęście?) przejawia za­
interesowania społeczne, jest zwolen­
nikiem polityki pokoiowej Henry Wal- 
lace’a i — o zgrozo! — od kilku lat 
zajmuje stanowisko prezesa radv To­
warzystwa Przyjaźni Amerykańsko- 
Radzieckiej.

Reakcjoniści amerykańscy (a takich 
w USA nie brak) uważają wymienione 
Towarzystwo za „wywrotowe" i doma­
gają się od pastora Melisha (oica) już 
od dawna, by syn jego albo zrezygno­
wał z działalności społecznej, albo u- 
stąpił ze stanowiska duchownego. Stary 
pastor Melish okazuje jednak całkowi­
te zrozumienie dla syna i stale odma­
wia wywierania jakiejkolwiek presji 
na niego.

Ostatnio, gdy histeria antyradziecka 
doszła w USA do punktu kulminacyj­
nego, biskup kościoła protestanckiego 
w Nowym Jorku, James P. De Wolfe, 
uznał za konieczne wtrącić się do spra­
wy Melishów i zwolnił starego pastora 
ze stanowiska. Melish me dał jednak 
za wygraną i zwołał ogólne zebranie 
parafian Po burzliwej dyskusji nastą­
piło głosowanie. 261 osób wypowie­
działo się w obronie obu Melishów, 
27 osób głosowało przeciw nim. Po­
party tak znaczną większością para­
fian, pastor 'Melish postanowił nie zre­
zygnować ze stanowiska i odmówił po­
słuszeństwa biskupowi. Sprawą zajmie 
się sąd cywilny.

Czy ^aynaka istniaja?
Stany Zjednoczone wydają coraz 

więcej pieniędzy na swój wywiad w 
Europie Wschodniej. Ostatnio Izba Re­
prezentantów uchwaliła ustawę o orga­
nizacji Centralnej Agencji Wywiadu 
i o przywilejach dla szpiegów działa­
jących na rzecz USA. Ilekroć jednak 
w którymkolwiek kraju wschodnio­
europejskim odbywa sie proces o szpie­
gostwo, rząd i prasa USA podnoszą 
wielki wrzask, że to „brak wolności", 
że to „nieprawdziwe oskarżenie" itd. 
itd.

Tak było ostatnio ze sprawą węgier­
skiego kardynała Mindszenty’ego, tak 
było ze sprawą grupy pastorów w Buł­
garii. Gdy jeden z oskarżonych w Sofii, 
pastor Mitko Dimitrow, zeznał na pro­
cesie, że otrzymał kwotę 1200 dolarów 
od amerykańskiego misjonarza Piotra 
Deyneki, gazety amerykańskie donio­
sły, że „ustaliły" w Chicago — gdzie 
Deyneka miał mieszkać, iż takiej osoby 
nigdy tam nie było i że to w ogóle

Pijalnia mleka cieszy się na M.T.P. 
powodzeniem

Sezon budowlany w pełni. Tu i tam w naszym mieście i w innych ośrod­
kach buduje się nowe domy, które spoza rusztowań przeświecają czer­
woną cegłą. Cieszy to przechodniów. Niektórzy z nich zatrzymują się na 
chwilę i obserwują roboty, ruch wind i taśm transportowych. Ci zaś, któ­
rzy co dnia przechodzą obok budującej się kamienicy, tym uważniej śle­
dzą tok pracy i stwierdzają: już pierwsze piętro^ podnoszą, lub na dachu 
jakiegoś domku zawisł wieniec. Ludzie obserwują ruch ten z zadowole­
niem, wiedząc, że za kilka miesięcy stanie tam biały dom, który otworzy 
wielu rodzinom podwoje nowych, jasnych mieszkań. Ze względu na to 
— budownictwo zyskało sobie w społeczeństwie popularność, i mówi się 
o nim dlatego dużo.

Jednym z konkretnych zagadnień 
budownictwa polskiego jest kwestia 
właściwej organizacji tei dziedziny, 
przedstawiająca czynnik w dużym stop­
niu decydujący o wynikach w tym 
dziale gospodarki.

Przed wojną budownictwo polskie, 
biorąc pod uwagę ogólne wytyczne i 
zasady, nie było zorganizowane. Po­
szczególne przedsiębiorstwa konkuru­
jąc ze sobą, kierowały się własnymi 
korzyściami, szkodząc tym często spo­
łeczeństwu. Za wymowny tego przy­
kład może posłużyć Gdynia ówczesny 
największy w Polsce ośrodek masowe­
go budownictwa, a na tym terenie 
chociażby tylko wielopiętrowy gmach 
poczty. Pobudowała go jakaś firma, 
lecz w taki tandetny sposób, że niedłu­
go potem komisja orzekła iż budynek 
grozi zawaleniem. Wobec tego państwo 
musiało wyasygnować dodatkowe su­
my pieniężne celem wzmocnienia gma­
chu żelbetowymi żebrami i wiąza­
niami.

Po wojnie wysiłek władz zmierzał w 
tym kierunku, by przeciwdziałać mar­
notrawstwu i usprawnić organizację 
budownictwa, która na tej drodze prze­
chodziła przez kilka etapów.

Pierwszy z nich zapoczątkował rok 
1946 trzykwarlalnym planem inwesty-

Na rusztowaniach budownictw

GRZEGORZ JASZUŃSKI.

Z notatnika korespondenta w USA
(Od własnego korespondenta API dla „Głosu")

Sprawa pastora Wlallska " Nowy Jork, w marcu

Protestancki pastor dr John Howard Melish ma już 74 lata 
i jest od 45 lat „rektorem**  kościoła Świętej Trójcy w dzielnicy 
Nowego Jorku, Brooklyn. Niespodziewanie pastor na stare lata 
stał się „bohaterem**  sensacji w stylu amerykańskim. Piszą o nim 
gazety, mówią o nim komentatorzy radiowi, fotografują go re­
porterzy dla aktualności filmowych.

jest ,,wymysł" propagandy komuni­
stycznej.

Tygodnik Partii Postępowej „Natio- 
nal Guardian" zadał sobie trochę trudu 
i na własną rękę sprawdził, czy Peter 
Deyneka istnieje.

W ostatnim' numerze tygodnika uka­
zało się zdjęcie Deyneki, jego życio­
rys, dokładny adres oraz przedruk jego 
artykułu z „Missionary Digest", w któ­
rym „nieistniejący" Deyneka nawołuje 
do działalności antyradzieckiej w Buł­
garii, Polsce itd. Deyneka związany 
jest z szeregiem amerykańskich orga­
nizacji faszystowskich i antysemickich. 
Deyneka mieszka w Chicago.

7r&ritoi4 i 7imaA
Z miasta Trenton w stanie New Jer­

sey jedzie s;ę do Nowego Jorku pra­
wie godzinę pociągiem. W mieście 
Trenton trwa już przeszło rok proces 
sześciu Murzynów, oskarżonych o za­
mordowanie „białego" kupca. Ustalo­
no ponad wszelką wątpliwość, że Mu­
rzyni nie wzięli udziału w morder­
stwie, że policja wymusiła na nich ze­
znania, że wszyscy oskarżeni udowod­
nili przed sądem swe „alibi". A jednak 
„bi^ły" sąd skazał ich na karę śmierci 
i teraz trwa walka o rewizję wyroku.

O sprawie sześciu Murzynów z Tren­
ton pisano już wiele w Anglii i Fran­
cji. Angielski tygodnik „Reynolds 
News" szczegółowo opisał ten skanda­
liczny proces. Niektóre pisma stanu 
New Jersey przedrukowały wymienio­
ny artykuł z europejskiego „Reynolds 
News". Poza tym „wielkie" gazety 
amerykańskie wolą o procesie nie pi­
sać.

Gdy obrońca ' oskarżonych, wybitny 
prawnik amerykański O. John Rogge, 
zwołał konferencję prasową, „New 
York Times", który twierdzi, że jest 
pismem liberalnym i że broni Murzy­
nów, zamieścił krótkie sprawozdanie z 
konferencji, ale tylko w pierwszym 
wydaniu, mającym najmniejszy nakład. 
W dalszych wydaniach wiadomość się 
nie ukazała. Po co denerwować „bia­
łych" czytelników?

Okruchy wielkiej 
I— kultury —|

PONAD 8 TYS. studentów studiuje 
na Uniwersytecie Moskiewskim.

Uniwersytet ten posiada 150 katedr, po­
nad 100 laboratoriów i 10 instytutów 

• naukowo-badawczych. Uniwersytet Mo­
skiewski dzieli się na 12 fakultetów.

wr 93 JĘZYKACH wydaje się książ- 
” ki w Moskwie.

zainicjowane przez robotników w bu­
downictwie. Ogólnie oceniając ten 
okres, można powiedzieć że był to 
etap szukania nowych form organiza­
cyjnych na tym polu.

W bież, roku za główny cel działal­
ności budowlanej przyjęto walkę o po­
tanienie i modernizację techniczną ro­
bót, oraz racjonalne dysponowanie fa­
chowym personelem i przeprowadzanie 
kontroli nad wykonawstwem. W za­
kresie tym wyłaniają się trzy sprawy. 
Pierwsza odnosi się do dokumentacji 
technicznej, a praktycznie sprowadza 
się do zorganizowania sieci biur pro­
jektodawczych na terenie. Motywem 
tego postępowania jest uelastycznienie 
projektowania i dostosowanie go do 
wymogów planu. Następna kwestia do­
tyczy wykonawstwa robót Chodzi tu 
o pełne wykorzystanie zdolności pro­
dukcyjnych przedsiębiorstw budowla­
nych, o zaopatrzenie ich w sprzęt tech­
niczny dostosowany do robót maso­
wych, oraz o zawodowe wyszkolenie i 
przeszkolenie techniczne robotników. 
Trzecia sprawa sprowadza się do uje­
dnolicenia form finansowania budow­
nictwa i przeprowadzania nad nim 
kontroli finansowej, którą to działalno­
ścią zajmuje się Bank Inwestycyjny.

Na tej podstawie można powiedzieć, 
że budownictwo polskie weszło w etap 
jednolitości organizacyjnej, i że dążąc 
po tej'linii pracować będzie metodami 
bardz;ej wyda nymi odbiegając od me­
tod rzemieślniczych. Tak przekształ­
cone organizacyjnie budownictwo po­
doła zadaniom jakie się przed nim sta­
wia a które.polegają na tym. by udo­
stępnić społeczeństwu dostateczną ilość 
wygodnych mieszkań. Z. N.

cyjnym w budownictwie. Był to jednak 
okres, który nie zademonstrował je­
szcze jednolitych zasad działania. Do­
minował w nim nadto remont i odbu­
dowa oraz drobne chałupniczo pracu­
jące przedsiębiorstwa. W 1947 r. na­
stąpił okres budownictwa nowego, a 
wraz z tym utworzone zostały pier­
wsze państwowe przedsiębiorstwa bu 
dowlane, wyposażone w nowocześniej­
szy sprzęt techniczny. Ministerstwo 
Odbudowy pełniło już wówczas funk­
cję koordynatora. Pewnym brakiem 
było natomiast, to, że banki finan­
sujące roboty nie zdołały jeszcze 
uzgodnić między sobą akcji kredytowa 
nia. W tym także .czasie ożywiło się 
budownictwo prywatne, czego szcze­
gólnym dowodem było miasto Po­
znań.

W następnym roku nowe budownic 
two zaczynało przeważać nad remon 
tami i odbudową. Powstałe Wówczas 
przedsiębiorstwo pod nazwą Zakładu 
Osiedli Robotniczych zajęło się plano­
waniem osiedli mieszkaniowych w 
Warszawie, na Śląsku i innych mia­
stach. Jednocześnie przedsiębiorstwa 
uspołecznione dzięki zastosowaniu no­
wych metod pracy zyskały przewagę 
nad prywatnymi. Przyczyniło się do te­
go m, in. współzawodnictwo zespołowe Nr 124 STRONA 3



Dzlennik dostarcza informacji, orientuje czytelnika w życiu kraju i świata. Jest 
niezastąpionym czynnikiem pomocniczym w wychowaniu obywatelskim. Rozwój 
prasy w Polsce Ludowej jest wskaźnikiem żywego zainteresowania i uczestnictwa 
mas w życiu politycznym i społecznym kraju. Codzień gazety docierają do milio­
nów czytelników, przynosząc im wiadom ości bieżące, komentarze i artykuły.

Znaczenie prasy gospodarczej
Przyjął się u nas przed wojną osąd szczególnie wśród inteligencji, 

że sprawy gospodarcze należą do zagadnień nudnych lub co najmniej 
nieinteresujących. Nie obchodziły nas wówczas konkretne sprawy 
życia gospodarczego. Dlatego również prasa, omawiająca te kwestie, 
nie zdobyła poczytności takiej, jak np. w sąsiednich Czechach.

P<> wojnie historyczne przemiany 
gospodarcze, zaprowadzenie *go  

spodarki planowej, współdziałanie bez­
pośrednie mas w odbudowie — wszy­
stko to zmieniło stosunek ludności do 
spraw ekonomicznych. Coraz szersze 
rzesze — przede wszystkim robotnicze, 
a także duża część inteligencji zainte­
resowały się dynamiką gospodarczą, 
Stąd prasa tego rodzaju pozyskała 60- 
bie niespotykane dotąd w kraju na- 
kłady i tysiące nowych czytelników 
doceniających rolę pism gospodarczych 
w życiu społecznym.

Rzeczywiście, zadania prasy gospo­
darczej w Polsce są duże i wraz z roz­
budową kraju wzrastają. Przyczyną te­
go jest fakt, że dzisiaj podstawowym 
motywem przyświecającym tej prasie 
jest obrona interesów całego społeczeń­
stwa, jest poruszanie zagadnień po-d 
tym kątem widzenia bez względu na 
treść krytyczną czy informacyjną ar­
tykułów. Przed wojną było u nas pod 
tym względem inaczej. Poszczególne 
gazety i czasopisma prowadziły wła­
sną politykę zaściankową^. a oderwane 
od mas, występowały jedynie w imie­
niu pewnej grupy społecznej, za którą 
najczęściej kryły się interesy wy­
dawcy.

Prasa gospodarcza Polski dzisiejszej 
reprezentuje interesy całego narodu, 
jest jego rzecznikiem i przedstawicie­
lem. Stąd jej zasięg działania obejmu­
je szerokie horyzonty. Pod tym wzglę­
dem można wyróżnić kilka zasadni­
czych rodzą ów publicystyki ekonomi­
cznej. Do jednej z grup zalicza się pra­
ca gospodarcza o charakterze naukowo- 
badawczym, przeznaczona dla osób 
obeznanych z nauką ekonomii. Drugi 
rodzaj stanowi prasa o charakterze pu­
blicystyki, dotyczącej bieżących spraw 
całego kraju i wszystkich działów go­
spodarki. Przykładem tego są takie cza­
sopisma jak „Gospodarka planowa", 
„Przegląd robotniczy", „Życie gospo­
darcze" i inne. Trzecią grupę tworzy 
prasa o charakterze specjalnym doty-

czącym konkretnej dziedziny gospodar­
czej, przezilaczona dla fachowców 
określonego zawodu. Przykładem tej 
grupy jest „Gospodarka morska" 
„Przyjaciel rzemieślnika" i inne. Wre­
szcie do ostatniej grupy wliczyć mo­
żna działy gospodarcze dzienników 
wraz z specjalnymi dodatkami, prze-

PRODOKOA
WŃSTWOWYGH 
ZAKtMjdW 
WYDAWNICTW 
SZKOLNYCH
M?45 1?47*

HUBERT K1EN, wizytator szkół

W każdi|m domu gazeta
Dzisiejszy dzień „Tygodnia Oświaty, Książki i Prasy“ to „Dzień 

Prasy“. Prasa to potęga! Prasa podbija świat! Prasa informuje, uczy 
i walczy o lepsze jutro dla świata pracy.

W Ludowej Polsce prasa zmieniła gruntownie swoje oblicze, 
Znikły z łam prasy dawne kapitalistyczno-burżuazyjne artykuły, no­
wele i powieści, pojawił się nowy styl i nowa treść. Prasa w Ludo­
wej Polsce — poza nielicznymi wyjątkami — służy interesom świa­
ta pracy, informuje wszechstronnie o tym, co się dzieje w kraju i na 
całej kuli ziemskiej.

Na łamach prasy i falach radia śle­
dziliśmy przebieg historycznego Kon­
gresu Zjednoczeniowego partyj robot­
niczych, obserwujemy przebieg obrad 
Sejmu Ustawodawczego, przeżywaliś­
my Kongres Obrońców Pokoju w Pa­
ryżu i Pradze, dowiedzieliśmy się o ra­
dosnej nowinie zdobycia Nankinu przez 
Chiny Ludowe, śledziliśmy wspaniały 
przebieg uroczystości 1-majowych w 
całym kraju, dowiadujemy się, co się 
dzieje u naszego największego sojusz­
nika — w Związku Radzieckim, sło­
wem — przy pomocy prasy trzymamy 
rękę na pulsie życia bieżącego, włą­
czamy się w jego bogaty nurt 1 na­

znaczone dla szerokich warstw czytel­
niczych. W tym zakresie na uwagę za­
sługuje dział gospodarczy „Rzeczypo­
spolitej".

Prasa gospodarcza w Polsce spełnia 
wszechstronne zadania. Należy doń w 
szczególności rzeczowe informowanie 
społeczeństwa o dokonywujących się 
przemianach ekonomicznych, komento­
wanie tych zmian i wskazywanie na 
momenty najważniejsze wśród nich. 
Nadto poważne miejsce między nimi 
zajmuje dział publicystyki problemo­
wej, wyprzedzającej przemiany ekono­
miczne, wskazującej na nowe możli­
wości naszego rozwoju. Poza tym nie 
mniej poważcie rozbudowana jest kry­
tyka działalności gospodarczej poszcze­
gólnych przedsiębiorstw lub instytucji. 
Na tym odcinku prasa gospodarcza zaj­
muje nader twórczą postawę współ­
działając w produkcji poprzez konstruk­
tywną krytykę i rozwiązywanie kon­
kretnych zagadnień gospodarczych na 
forum publicznym. Przykładem takiego 
podejścia do życia gospodarczego jest 
dział gospodarczy „Trybuny Robotni­
czej". Niezależnie od powyższego pra­
sa ta prowadzi na swych łamach akcję 
szkolenionwą.

Na tym tle dużą rolę spełnia prasa 
gospodarcza „czytelnikowska" ze wzglę­
du na swój specyficzny, poważny, przy 
tym przystępny dla szerokich warstw 
sposób pisania. Na naszym terenie re­
prezentuje ją „Głos Wielkopolski", któ­
ry próbuje oświetlać zagadnienia eko­
nomiczne kraju i regionu nie nużąco, 
tak, aby artykuł gospodarczy zachęcał 
do czytania następnych.

Na marginesie można by nadto pokrót­
ce nakreślić zagadnienie dziennikarzy 
specjalistów od spraw gospodarczych. 
Mówiąc o tym trzeba wskazać, że w dzi­
siejszej prasie zanika typ dziennikarzy 
od wszystkiego, a zaczyna dominować 
typ specjalisty. W dziale gospodar­
czym dążność ta występuje wyraźnie. 
Tam mianowicie mówi się już o spe­
cjalizacji w samym obrębie działu, jak 
np. w dziedzinie spraw przemysłowych, 
rzemieślniczych, reportażu gospodar­
czego itp. Takie postawienie sprawy 
jest słuszne, gdyż tylko dziennikarz 
specjalista w pewnej dziedzinie potrafi 
zaspokoić coraz większe wymagania 
czytelników zainteresowanych sprawa­
mi gospodarczymi, Zygmunt Narski 

stawiamy odpowiednio busolę własne­
go myślenia działania i postępowania.

Człowiek, który nie czyta prasy co­
dziennej i periodyków, to człowiek 
martwy, człowiek ślepy i głuchy na 
wszystko, co powinno interesować 
świadomego i odpowiedzialnego za lo­
sy państwa obywatela. Człowiek, któ­
ry czyta prasę i śledzi przebieg wyda­
rzeń, kształci się i uczy, wrasta w kul­
turę, bogaci swą umysłowość, idzie na­
przód z duchem czasu. Szczególnie w 
ustroju socjalistycznym, do którego 
wchodzi obecnie Polska Ludowa po­
przez ustrój ludowej demokracji, wy­
maga się od każdego obywatela czy­
telnictwa codziennej prasy. Za przy­
kład pod tym względem posłużyć nam 
może obywatel Związku Radzieckiego, 
który nie może spędzić dnia bez gaze­
ty. Do najdalszych zakątków olbrzy­
miego terytorium ZSRR dociera prasa 
codzienna w milionowych nakładach i 
włącza ogół społeczeństwa radzieckie­
go w nurt bieżącego życia..Tak też 
powinno być w Polsce Ludowej.

Prasa stanowi potężną broń w wal­
ce o postęp, o demokrację, o pokój, 
o dobrobyt, o uczciwość i rzetelność w 
działaniu, o realizację planowej gospo­
darki, o odbudowę i przebudowę życia 
gospodarczego i społeczno-polityczne­
go, w walce o socjalizm! Prasa infor­
muje o wspaniałych wynikach wspól­

ROZBUDOWA SIECI KORESPONDENTÓW 
ROBOTNICZYCH I CHŁOPSKICH —

to rękojmia rozwoju prasy polskiej

Robotnicy i chłopi autorami książek
Wśród olbrzymiej Ilości wydawanych 

w Związku Radzieckim książek znaleźć 
można liczne utwory ludzi ciężkiej pracy 
fizycznej. Robotnik i chłop piszący o 
swej pracy — to zjawisko mało dotąd 
spotykane. W kraju jednak, gdzie praca 
stała się nie tylko obowiązkiem, lecz po­
trzebą każdego człowieka, to co mówi w 
prostych słowach górnik czy rolnik o wy­
nikach i metodach swej pracy, budzi po­
wszechne zainteresowanie.
Prawie wszystkie wydiawnikdwa ra» 

dzieckie publikują w językach licznych 
narodów ZSRR specjalne serie, zatytu*  
łowane: „Bohaterowie Pracy Socjali*  
stycznej o swych doświadczeniach", 
„Bohaterowie Stalinowskiego Planu 
Pięcioletniego" itp. Książki te rozoho*  
dzą 6ię w olbrzymiej ilości egzempla*  
nzy. W latacih 1947 — 48 wydano w na*  
kładzie przeszło 13 milionów 1 063 
książek, których autorami byli przodo­
wnicy pracy.

Wielką popularność zdobyła też 
książka bohatera pracy socjalistycznej, 
górnika A. Tiurenkowa. Pracuje on ja» 
ko rębacz w kopalni i dzieli się z czy­
telnikami doświadczeniem, zdobytym 
w swej pracy stachanowca. Inny gór-

zawodnictwa pracy pobudza 1 zachęca 
do naśladownictwa i w ten sposób od- 
daje cenne uługi Państwu Ludowemu 
w dziedzinie zakładania fundamentów 
budownictwa socjalistycznego. Dlatego 
nie powinno być w Polsce socjalistycz­
nej w przyszłości obywatela, który nie 
czyta gazety.

Gazeta powinna dotrzeć wszędzie: 
pod chłopską strzechę, pod dach 
mieszkania robotnika i inteligenta 
pracującego, do świetlicy, do szko­
ły, do czytelni i do klubu — wszę­
dzie, gdzie człowiek żyje, pracuje 
i odpoczywa po ciężkim trudzie. Do­
tychczasowe nakłady prasy codzien­
nej i periodyków winny się po­
dwoić i potroić. Hasło — w każdym 
domu gazeta — powinno być podjęte 
szeroko przez wszystkie czynniki inte­
resujące się problemami oświatowymi. 
Szeroka i stała propaganda czytelnic­
twa prasy winna dać wyniki godne na­
rodu, pragnącego w jak najszybszym 
tempie dotrzeć do wysokiego poziomu 
kultury.

Partie polityczne, Z. M. P., Liga Ko­
biet, Związek Sam. Chłopskiej, Służba 
Polsce, zakłady pracy, nauczycielstwo, 
listonosze, uczniowie szkół średnich 
i starszych klas szkół powszechnych! 
Wszyscy przypuśćcie szturm do dzieła 
czytelnictwa, prasy. Przeprowadźcie 
mobilizację nowych czytelników! Zo­
stawcie z okresu Tygodnia Oświaty, 
Książki i Prasy trwały ślad w postaci 
podwojenia i potrojenia nakładów! Tą 
drogą oddacie poważną usługę Ludo­
wej Polsce, która pragnie widzieć 
wszystkich obywateli oczytanych, 
świadomych i wyczulonych na nara­
stające z dnia na dzień zagadnienia 
życia bieżącego w dobie socjalistycz­
nego budownictwa! Wszyscy — do 
dzieła!

nik, L. Bory®kin, pisze o olbrzymich 
możliwościach zwiększenia wydajności 
pracy w górnictwie.

Trudno wyliczać wszystkich tych Iu» 
dzi, którzy pewnego dnia, wróciwszy 
do domu po dniu ciężkiej pracy fizycz­
nej, postanawiają zasiąść do pisania, 
aby opowiedzieć innym o swej pracy. 
Rząd radziecki otacza ich opieką, uła­
twia im zadanie.

Nagrody stalinowskie przyznawane 
są nie tylko ludziom nauki i artystom. 
Prosty, szary człowiek figuruje często 
wśród laureatów, w uznaniu jego za­
sług i wysiłków w kierunku udoskona­
lenia metod swej pracy.

Słowo „bohater" wiąże się w naszych 
myślach z postacią całkowicie odmien­
ną od człowieka spokojnej, systematy­
cznej pracy. A jednak ile ^yra2u ma 
tytuł „bohater pracy", przyznawany 
człowiekowi, przezwyciężającemu każ­
dego dnia i każdej godziny trudności, 
jakie wyłaniają się w toku jego pracy, 
szukającemu nowych dróg jej udosko­
nalenia. I coraz więcej tych ludzi 
chwyta za pióro, służąc innym, radą I 
przykładem. j

W ■ ■— WIMl

P DYBY NAS ZAPYTANO, jaki wy- 
nalazek, jakie odkrycie w histo­

rii ludzkości uznać należy za najbar­
dziej przełomowe, to chyba na pierw­
szym miejscu postawilibyśmy wynala­
zek druku. Na pomysł składania kolumn 
tekstu z oddzielnych trzcionek wpądł 
w Europie Gutenberg z Moguncji, ale 
przed nim uczynił to Chińczyk Pi- 
Cheng. Dość, że pierwszy zasadniczy 
zwrot na drodze do upowszechnienia 
Wiadomości i wiedzy ludzkiej dokonał 
się w początkach wieku piętnastego.

Wtajemniczenia egipskich kapłanów, 
tradycja podań ustnych, rękopiśmienne 
prace mnichów średniowiecznych — 
wszystko to razem wzięte czyniło ogół 
wiadomości, doświadczeń,zdobyczy nau­
kowych i dzi&ł literackich monopolem 
wybranych, odgradzających się ód 
ciemnego ogółu. Ale oto wówczas, 
przed pięcioma przeszło wiekami uczy­
niony został krok pierwszy a za nim 
szybko szły dalsze — ku łatwemu i 
szybkiemu powielaniu książek, a na­
stępnie gazet. Słowo drukowane poczę­
ło docierać do o wiele szerszych warstw 
społecznych, stało się jednym z elemen- 
tów wielkich przemian politycznych.

Wynalazek druku nie spotkał 
” się z entuzjazmem władców. Kie­

dy jednak nie mogli go zniszczyć, sta­
rali się zneutralizować jego działanie. 
Sądzę, że i dziś kapitaliści amerykań­
scy chętnie, gdyby mogli, zamknęliby 
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w swych kasach pancernych patent Gu­
tenberga. Gdy tego jednak uczynić nie 
mogą, przystosowują się do sytuacji. 
Gutenberg nie‘był współczesnym wy­
nalazcy wiecznej zapałki, a swoje książ­
ki nowym, udoskonalonym systemem 
drukował na*  kilka dziesiątków lat 
przedtem, niż genueńczyk Kolumb od­
krył przyszłą ojczyznę Hearsta.

Zatem — despoci fe.udalni, a ich śla­
dem idąc, despoci wieku dziewiętnaste­
go i dwudziestego — kapitaliści starali 
się opanować i tę gałąź produkcji i roz­
powszechniania myśli ludzkiej. Szcze­
gólną zaś uwagę zwrócili na gazetę. 
Książka mniej ich niepokoiła, choć mo­
że niesłusznie. Między kartami małej 
broszurki „Manifestu Komunistycznego"

pitału" krył się dynamit prawdy, mają­
cy siłę obalania królów, carów, rządów 
|i ustrojów.

ZBIGNIEW MITZNER

yjoHwdk Jfli-Chenga

czy też w grubszym o wiele foliale „Ka­

T OTNOSC GAZETY, szybkość jej 
działania, szeroka, coraz bardziej 

rosnąca popularność — to wszystko ra- 
jzem wzięte skłoniło kapitalistów do
podporządkowania sobie prasy jako na­
rzędzia ich polityki. Tak się działo i w 
Polsce lat’ 1918—1939. Amerykańscy 

^magnaci prasowi lubią mówić o „nieza­

leżności" prasy, radia, informacji, opinii 
publicznej itp. My tutaj w naszym kra­
ju i w owych latach mieliśmy prasę 
niezależną. Można ją było na ogół po­
znać po licznych białych plamach kon­
fiskat, po tym, że tępi} ją rządowy kol­
porter, policjant i prokurator, jeśli w 
ogóle nie była to nielegalna gazeta albo 
ulotka, mówiąca o rewolucji, o koniecz­
ności walki z faszyzmem, o jedności 
robotniczej, o groźbie ataku Hitlera na 
Polskę i o zagrożeniu jej niepodległości.

Reszta prasy istotnie była „niezależ­
na": od interesów Polski, od jej po­
trzeb, od patriotyzmu — prasa koncer­
nów, ziemiaństwa, rządu sanacyjnego, 
sprzedajna i nierzadko stojąca na usłu­
gach wroga faszystowskiego. Mocodaw­
cy i finansiści nie byli zbyt zaintereso­
wani w rozpowszechnianiu słowa dru­
kowanego w ogólności, a prasy w szcze­
gólności. Jeśli nie mogli ogółu utrzy­
mać w stanie analfabetyzmu, to chociaż 
analfabetyzm polityczny był nie do po­
gardzenia. Społeczeństwo dzieliło się 
więc: na tych, którzy czytać nie umieli, 
na tych, co czytać nie chcieli, i na tych, 
którzy czytali. No, a jeśli już byli tacy 
bardzo uparci, to im się dawało odpo­
wiednią strawą. Mord seksualny, pro­

ces sensacyjny, plotkę kawiarnianą, 
kłamstwo, no i ta polityka: że Franco, 
mąż opatrznościowy, że w Sowietach 
ludożerstwo, że Hitler najlepszy przy­
jaciel Polski...

Publiczność nie chłonęła jak gąbka 
tych soków i sosów bardzo pikantnych, 
ale niezbyt smacznych. Prasa wegeto­
wała rozdrobniona, z niskimi nakłada­
mi, tym samym zawisła jedną nicią od 
kapitalistów — od biur ogłoszeniowych 
— krajowych i międzynarodowych.

pOTEM PRZYSZŁA WOJNA. Po 
niej, a raczej już pod jej koniec 

nowa epoka dziennikarstwa i prasy pol­
skiej. Prasa stała się — jak powiadają 
amerykańscy gangsterzy — „zależną" 
od potrzeb kraju, jego ludu, jego czo­
łowych organizacji politycznych, spo­
łecznych, związkowych i spółdzielczych. 
I — o dziwo wielkie dla świata maga­
zynów detektywistycznych i całostron- 
nicowych streszczeń największych ar- 
cydzieł literatury! — Prasa nie umarła, 
ale rozwinęła się w sposób niespodzie­
wany. Tytułów mniej, koncentracja pra­
cy i wysiłków— i wspaniałe tych wysił­
ków rezultaty. Nakład dzienników czte­
rokrotnie dziś wyższy aiż przed wojną, 

choć i ludności mniej i maszyn mniej i 
ludzi brak. Nakłady, czasopism w ogóle 
nieporównywalne z przedwojennymi. 
Tam wątłe tysiące — dziś setki tysięcy, 
ba przekroczony milion, a nawet osią­
gany drugi, jak to czyni np. „Przyja­
ciółka".

IV OWY CZYTELNIK I NOWA DLA 
NIEGO PRASA. Prasa o budowie 

Polski, o jej ludziach i ich czynach, o 
potrzebach i tęsknotach milionów, pra- 
sa-biuletyn z pola walki o pokój, o 
chleb, o lepsze jutro, o produkcję, o 
mieszkania, o niepodległość, sprzymie­
rzona ze wszystkimi wolnymi i walczą­
cymi o wolność narodami, mówiąca i 
ucząca prawdy o nich, o świecie, o ży­
ciu ludzkim.

Żywiołowy rozwój takiej właśnie pra­
sy — niepowstrzymany. Papiernie wo­
łają: „nie damy rady więcej". Stare ma­
szyny drukarskie — zgrzytają, ludzie 
wytężają wszystkie siły. A tu wołają' 
„Więcej! więcej! więcej!"

Nie wiem, C2y w Chinach stoi gdzieś 
pomnik Pi-Chenga. Jeśli go nie ma, 
wzniosą go na pewno nowe, Ludowe 
Chiny. Wzorem samodzierżcy, amery­
kańscy władcy dolara pewno każą swy n 
generałom, by ten pomnik opluli. Aie 
już nie zdołają wykonać rozkazu: nie 
będzie już amerykańskich generałów w 
Chinach. A my i inne wolne narody 
podziękujemy serdecznie potomkom Pi- 
Chenga za to, co ich dziad dał ludz- 
kości: POTĘŻNE NARZĘDZIE W WAL­
CE O WYZWOLENIE. *



Książko zdobywa nowych czytelników
r Utworzona rok temu przy Spół*  
dzielni Wydawniczej „Czyitelnik" 
Tygodniowa Biblioteka Obiegowa 
(TBO) była zjawiskiem zupełnie nb> 
wym, nie mającym nigdzie pierwo*  
wzoru. Prospekty, katalogi i pierwsze 
książki w niebieskich okładkach by. 
wały często powodem ożywionej dy« 
skusji, czy to na terenie fabryki i 
biura, cży też w gronie rodzinnym. 
Pierwsi łącznicy TBO, roznosząc 
książki i zbierając zapisy na człon*  
ków, musieli odpowiadać setki razy 
na te same pytania.

Akcja TBO była dziełalnością no­
watorską, rewolucjonizującą w pew» 

sądzić ją 
wynikach.

nej mierze czytelnictwo i 
można było jedynie po 
.Wyniki są zdumiewające.

Tygodniowa Biblioteka 
wyszła w teren; wyszła _ ___ ,
którzy nie czytali wcale lulb czytali 
rzadko. Za drobną opłatą tygo'dniową 
pracownicy TBO dostarczają książek 
do mieszkań lub miejsc pracy człon­
ków biblioteki. Po przeczytaniu pew*  
tnej serii książek (około 26) dwie z 
nich przechodzą na własność czyta­
jącego. TBO łączy więc ruchomą wy­
pożyczalnię dobrych książek z ratal­
ną ich sprzedażą. W ciągu pierwsze­
go roku istnienia — przy bardzo ma­
łym aparacie pracowniczym — 70 ty­
sięcy członków Biblioteki otrzymało 
książki na własność. Wątpliwości co 
do powodzenia akcji TBO rozwiały się 
ostatecznie. Niebieskie okładki 1 
skrót TBO w rekordowym czasie 
stały 6ię nieodłącznymi towarzysza­
mi i przyjaciółmi tysięcy ludzi pracy.

Obecnie, opierając się na osiągnię- 
cach dotychczasowych, TBO przystę­
puje do dalszego rozszerzania zasię­
gu Biblioteki. Powstają noweplacówkl 
terenowe. Zmagazynowane książki 
najnowszej, trzeciej serii, czekają na 
wysyłkę. Skrupulatnie opracowane

Obiegowa 
'do ludzi,

druki, formularze sprawozdawcze i 
karty kontrolne usprawnią pracę 
roznosicieli książek.

A praca będzie niemała. Na odpra*  
wie kierowników placówek tereno*  
wych, zwołanej przez Centralne Biuro 
TBO w Warszawie z okazji Tygodnia 
Oświaty, Książki i Prasy, postano*  
wiono w ciągu 26 tygodni, począwszy 
od dnia 8 maja rozprowadzić pomię*  
dzy 300 tye. członków — 600 tys. 
książek! Aby wykonać tak ogromne 
zamówienie, Spółdzielnia Wydawni*  
cza „Czytelnik" i „Książka-Wiedza" 
muszą wielokrotnie podnieść nakłady 
książek objętych katalogiem TBO.

Działalność TBO oznacza pełną re*  
alizację postulatów naszej ofensywy 
kulturalnej w zakresie upowszechnię*  
nia książki. Najlepsze dzieła literatu*  
ny rodzimej i obcej, starannie wyda­
ne, idą do rąk czytelników naj*  
wdzięczniejszych; do rąk ludzi pra*  
cy. Ponad 40 procent członków TBO 
stanowią robotnicy, a 20 procent nie*  
pracujący członkowie rodzin robotni­
czych. Rozszerzenie światopoglądu 
człowieka pracy, kulturalna rozrywka 
i bodaj najważniejsze — zbliżenie 
świata pracy do książki, nawiązanie 
stałego kontaktu najszerszych mas 
społeczeństwa z książką — to pierw*  

' 6ze zadania Tygodniowej Biblioteki 
Obiegowej. Jej społeczny charakter 
podkreśla jednocześnie fakt, że jest 
ona instytucją niezyskowną. Opłaty 
członkowskie pokrywają jedynie ko­
szty własne TBO i w sumie są niższe 
niż cena rynkowa książek, które 
przechodzą na własność członków.

Osiągnięcia dotychczasowe TBO i 
konstruktywne podejście do przyszło*  
ści pozwalają przewidywać, że wkrót*  
ce niebieskie okładki Biblioteki O*  
biegowej 6taną się symbolem dobrze 
wykonanej roboty na odcinku upo= 
wszechnienia książki. (arb)

Tak
"Derlin w drugiej połowie kwietnia 

1945 r. dziwne sprawiał wrażenie. 
Ludzie zaglądali sobie do oczu, jak wi­
nowajcy. Opuszczali powieki, gdy ktoś 
ze spokojem człowieka sprawiedliwego 
albo z politowaniem spoglądał na o- 
statnie, nędzne bariery. Bali 6ię, albo 
z apatią oczekiwali przyjścia — Armii 
Radzieckiej. Meszkańcy Berlina, gdyby 
chcieli, mogliby dziś, jeszcze zaświad­
czyć — przywołując z zapomnienia 
tamte dni — że mit o tysiącletniej Rze­
szy rozpadał się w proch właśnie pod 
uderzeniami Czerwonej Armii. W Ber­
linie wiedziano wówczas, że decydują­
cy cios konającej bestii zadał żołnierz 
radziecki, że zwyciężyła Armia Czer­
wona.

Naloty alianckie powtarzały się w 
coraz częstszych odstępach, lotnicy co­
raz więcej obniżali pułap, coraz celnie, 
kładli ogień. Ale nie to wpływało na 
ciężką jak ołów atmosferę klęski. Głu­
che przeczucie zbliżającej się katastro­
fy szło ze wschodu.

Dzień 20 kwietnia był na ogół spo­
kojny. Naloty tego dnia nie są warte 
nawet wspomnienia. Ale złowrogie 
przeczucie katastrofy przyczyniło się 
do tego, że wrodzona karność zaczęła 
przeradzać się w samowolę. Zaczęto ra­
bować sklepy. Widywało się kobiety z 
pełnymi naręczami wędlin, mężczyzn z 
pełnymi koszami szampana, likierów i 
wódek. Czasem z piwnic dochodziły od­
głosy hulatyki, pisków i gonitwy. Sta­
nęły tramwaje i koleje podziemne.

Następnego dnia naloty się spotęgo­
wały. Kto w dniu 22 kwietnia pozostał 
przy życiu, ten z radością notował ten 
fakt. 23 kwietnia mieszkańcy peryferii 
spotkali się oko w oko z pierwszymi 
żołnierzami radzieckimi. Zdumienie o-

Kraje demokracji ludowej
otwierają bramy oświaty

........ ............ ' > .......... ........
Gdy w „Tygodniu Oświaty, Książki i Prasy“ mobilizujemy ca­

le społeczeństwo dc walki o dalszy rozwój oświaty, gdy wy­
znaczamy sobie cele na przyszłość i dokonujemy przeglądu na­
szych osiągnięć, warto zaznajomić się również z dorobkiem, 
jakim poszczycić się mogą inne kraje demokracji ludowej na po­
lu zwalczania ciemnoty, upowszechnienia wiedzy i kultury.

Przegląd tego dorobku, wywalczone; 
go w rekordowym tempie przez kraje, 
które przed wojną należały w Europie 
do najbardziej zacofanych i zaniedba­
nych pod względem kulturalnym, świad­
czyć może raz jeszcze o niezaprzeczal­
nym fakcie: aby kultura i oświata stały 
się chlebem powszednim wszystkich 
obywateli, nieodzowne są gruntowne 
przemiany społeczne i gospodarcze, ko­
nieczna jest przebudowa ustroju. Do­
piero ustrój demokracji ludowej, dople- 
do nowe stosunki gospodarcze otworzy­
ły przed masami pracującymi zaryglo­
wane dotychczas bramy oświaty.

W warunkach przedwojennych nie­
wiele zdziałać mogły najbardziej nawet 
wartościowe jednostki, różne „siłaczki", 
pracujące wytrwale nad szerzeniem 
oświaty na jakimś jednym, małym od­
cinku, ani nawet całe szeregi postępo­
wych oświatowców. Przykładem smut­
nego dziedzictwa, pozostawionego przez 
rządy i ustroje przedwojenne może być 
Rumunia, której więcej niż połowa lud­
ności (51 proc) nie umiała czytać ani 
pisać, lub Albania, w której analfabeci 
stanowili 83 proc. (!) ludności.

Dzisiaj, po kilku zaledwie latach, ilość 
analfabetów w Rumunii spadła o 20 proc, 
a w pięciu tysiącach szkół najniższego 
stopnia kształcą się dorośli, rozpoczy­
nając od nauki czytania i pisania.

W Bułgarii zredukowano w ciągu 
czterech ostatnich lat liczbę analfabe­
tów o 16 proc, podczas gdy w latach 
1920—1944 spadek analfabetyzmu wy­
nosił 1 proc.

W porównaniu z rokiem 1938 — licz­
ba szkół w Albanii wzrosła obecnie 
trzykrotnie. W ciągu kilku powojen­
nych lat nauczono w tym kraju czytać 
i pisać ponad 110.000 analfabetów, a 
liczba studentów i uczniów szkół śred­
nich wzrosła o 108.000. Po wojnie do­
piero powstały w Albanii wyższe uczel­
nie. W Bułgarii, która przed wojną mia­
ła jedyny uniwersytet w Sofii, są dzi­
siaj cztery uniwersytety, a liczba ucz­
niów szkół śre.dnich wzrosła o 100 proc.

Aby wiedza stała się własnością ogó­
łu, aby hasło „kultura dla mas" nie by­
ło czczym frazesem, kraje demokracji 
ludowej musiały przede wszystkim zde­
mokratyzować dotychczasowy system

•szkolnictwa 1 przeprowadzić reformę 
nauczania. Zapewniono dostęp do szkół 
średnich i wyższych w pierwszym rzę­
dzie dzieciom robotników ’ chłopów. By 
zrealizować te zadania, trzeba było wy­
budować wiele nowych szkół, zwłaszcza 
w ośrodkach przemysłowych i na wsi 
(w malutkiej Albanii wybudowano 1247 
nowych szkół podstawowych, na Wę­
grzech — 4847), wyszkolić kadry no­
wych nauczycieli, wydrukować tanie 
podręczniki szkolne.

Aby zaś zapewnienie dostępu do 
szkół dzieciom robotniczym i chłopskim 
nie pozostało tylko teorią, trzeba było 
stworzyć dzieciom tym odpowiednie 
warunki materialne; trzeba było zakła­
dać bursy (Węgry przewidują w planie 
pięcioletnim budowę nowych „kolegiów 
ludowych", w których mieszkać i uczyć 
się będzie ponad 38.000 młodzieży), 
ustanawiać stypendia, uruchamiać sto­
łówki studenckie.

Dalszym krokiem do zdemokratyzo­
wania nauki — była reforma nauczania. 
W kilku krajach przedłużono obowią­
zek nauczania z czterech do siedmiu i 
ośmiu lat, wyeliminowano z dotychcza­
sowych programów szkolnych wiele 
zbędnego balastu, przystosowano pro­
gram do potrzeb życia, do potrzeb go­
spodarki narodowej, kładąc przede 
wszystkim nacisk na szkolenie kadr 
technicznych.

Kraje demokracji ludowej w swych 
pięcioletnich planach gospodarczych 
przewidują realizację śmiałego hasła: 
„ani jednego analfabety, ani jednego 
dziecka poza szkołą."

Demokracje ludowe ustaliły również 
wytyczne systematycznej oświaty poza­
szkolnej, wciągając do tej akcji całą 
inteligencję postępową, a zwłaszcza ar­
tystów. Powstają domy kultury w mia­
stach i wioskach (w Rumunii 300 — na 
wsi, a 80 — w stolicy); zagęszcza się 
coraz bardziej sieć bibliotek i czytelni 
(w Bułgarii same tylko związki zawo­
dowe prowadzą 3000 bibliotek, a w o- 
środkach wiejskich liczba bibliotek wy­
nosi — 6000); objazdowe zespoły tea­
tralne docierają do najdalszych wiosek 
(w Czechosłowacji przy Ministerstwie 
rolnictwa powstał łeatr, wysyłający

dwanaście zespołów artystycznych do 
wiosek, których ludność nie przekracza 
2000; w Bułgarii istnieje 3580 zespołów 
teatralnych); objazdowe pokazy filmo­
we, odczyty, koncerty, ruchome wysta­
wy sztuk plastycznych zdobywają coraz 
liczniejszych widzów i słuchaczy; coraz 
bogatsza działalność wydawnicza u- 
względnia potrzebę dostarczania lu­
dziom pracującym taniej, dobrej książ­
ki (w Rumunii wydawnictwa Partii Ro­
botniczej wydały w roku 1948 ponad 
14 milionów tomów, a związki zawodo­
we — ponad dwa miliony); wzrastają 
nakłady pism codziennych i czasopism 
(w Bukareszcie — prasa codzienna ma 
nakład półtoramiliona egzemplarzy, nie 
licząc dzienników i pism prowincjonal­
nych); elektryfikacja i radiofonizacja 
wsi zajmują jedno z pierwszych miejsc 
w planach gospodarczych; (na Węgrzech 
plan pięcioletni przewiduje elektryfika­
cję dalszych 1500 wsi).

Oto drogi, jakimi kraje demokracji 
ludowej realizują wielkie zadanie upo­
wszechnienia kultury.

D. R.

do walki z ciemnotą i zacofaniem

na ostatku
garniało Niemców, którym zwycięzcy ' 
pomagali wydobyć 6ię z nor na światło 
dzienne. „Kussotschek kleba!" — to by­
ły, wg. niemieckiej transkrypcji, pier­
wsze ich wymówione po rosyjsku sło­
wa. Żołnierz radziecki, gdy osiągnie 
cel, nie mści się. Dlatego też pomocna 
dło,ń podana wówczas zwyciężonym po­
trafiła rozwiać rozsiewane od 12 lat 
kłamstwa o zagładzie grożącej całemu 
n.arodowi ze wschodu.

Ku rzeczywistej zagładzie natomiast 
zbliżał się wierny do ostatka Hitlero­
wi sztab zamknięty z Hitlerem w schro­
nie przy Kancelarii Rzeszy. Na falach 
eteru rozlegał się jeszcze głos doktora 
J. Goebbelsa. Porównanie do bestii, 
której ciągle odrastają pazury było ze 
wszech miar słuszne.

W tym samym dniu, gdy mieszkańcy 
peryferii z zadowoleniem notowali sam 
tylko fakt pozostawania firzy życiu, po­
jawiło się na murach miasta następują­
ce hasło: „Przed nami leży jeszcze 
szansa zwycięstwa. To jest zwycię­
stwo!" „Godzina przed wschodem słoń­
ca jest najciemniejsza! Berlińczycy za­
pamiętajcie sobie, każdy kto propagu­
je pogłoski, które osłabiają naszą siłę 
oporu, jest zdrajcą. Należy go natych­
miast rozstrzelać lub powiesić!'*

W dniu 23 kwietnia Goebbels, jako 
„gauleiter", podał przez radio tekst na­
stępującego orędzia:

„Mieszkańcy Berlina, żołnierze Wehr­
machtu i bojownicy Volkssturmu! W 
naszym ręku leżą losy stolicy Rzeszy... 
Berlin nie zostanie oddany"...

W tym samym czasie samochody i 
lotnictwo niemieckie nie posiadały już 
p/awie żadnych zapasów benzyny, a 
oddziały radzieckie stały już nie 
przed lecz znajdowały się w Berli­
nie. W Koepenick, Karlshorst, czo­
łówki pancerne dochodziły już nawet 
do centrum miasta. W dniu 24 kwie­
tnia, gdy jedna trzecia miasta znajdo­
wała się w ręku Czerwonej Armii, 
Goebbels, który miał już przygotowa­
ne ampułki z trucizną, wydał następu­
jący rozkaz:

„Żołnierze 1 bojownicy Volkssturmu 
niech zajmą i obsadzą wskazane im 
placówki. Skoro tylko pojawią się od­
działy sowieckie, czy czołgi, należy 
przystąpić natychmiast do walki. Jeśli­
by prowokatorzy, względnie elementy 
przestępcze usiłowały przez wywiesza­
nie białych chorągwi wzniecić niepokój 
w szeregach i tchórzliwy nastrój wśród 
ludności, należy wystąpić przeciwko te­
mu wszystkimi środkami. Każdy miesz­
kaniec Berlina odpowiedzialny jest za 
swój dom i za swe mieszkanie. Domy 
i mieszkania, z których zwieszać się 
będą białe flagi, nie mają prawa do 
korzystania z ogólnej pomocy i odpo­
wiednio też będą traktowane. Stoso­
wnie do tego należy pociągnąć do od­
powiedzialności ich mieszkańców. Do­
my te są chorobliwymi bakcylami na 
ciele naszego miasta i ich bezwzględne 
zniszczenie jest dlatego nakazem 
chwili...*'

Gdy Goebbels ogłosił to z trudem i 
kłopotem zestawione wezwanie w 
2-stronicowych gazetach, Armia Czer­
wona od północy zajmowała Wedding

PAŁAC KSIĄŻKI
W Ulianowsku (w 'dawnym Sym- 

birsku), rodzinnym mieście Wło­
dzimierza Lenina, stoi jego pomnik. 
Na wysokim cokole widnieje wy­
kuta w brązie postać wielkiego 
wodza rewolucji. Płaszcz, lekko za­
rzucony na ramiona Lenina, wzdę­
ty jest niby żagiel pod naporem 
wiatru. Spod pięknie sklepionego 
czoła i ściągniętych nieco brwi 
spoglądają bystre i przenikliwe 
oczy,

W Ulianowsku jest jeszcze jeden 
pomnik Lenina — biały, dwupię­
trowy pałac, od lrontu podparty 
jońskimi kolumnami. Jest to Pałac 
Książki, którego otwarcie nastąpi­
ło w pierwszą rocznicę śmierci Le­
nina.

Ciekawa jest historia powstania i ro­
zwoju tego wspaniałego ośrodka kul­
tury.

Życie Symbirska toczyło się cicho i 
spokojnie. A jednak i tutaj dotarły no­
we prądy demokratyczne. Wokół liii 
Mikołajewicza Ulianowa, ojca Lenina, 
skupiła się cała postępowa inteligencja, 
której nade wszystko na sercu leżała 
sprawa oświaty narodowej. Na jednym 
z zebrań wysunięto wniosek, by stwo­
rzyć narodową bezpłatną bibliotekę — 
czytelnię. Istniejąca bowiem biblioteka 
Karamzinowska nie spełniała swego 
zadania. Przeznaczona dla elity, poza 
tym płatna — nie była dostępna dla 
szerszych warstw społecznych.

Tam, gdzie jest entuzjazm i wiara w 
słuszność sprawy, myśl szybko przeo­
braża się w czyn. Biblioteka — czytel­
nia powstała. Nazwano ją biblioteką 
im. Gonczarowa. Była to pierwsza na­

grodowa bezpłatna biblioteka w Rosji.
I Duszą Gonczarowskiej Biblioteki by.-

'i ła Maria Grigoriewna Miedwiediewa. 
Całym sercem oddana swemu szlachet­
nemu dziełu, nauczyła ludzi kochać 
książkę. Dużo przebiegłości wymagało 
przemycanie książek wybitnych dzieł 
literatury, niewygodnych caratowi, jak 
np. dzieł Dostojewskiego. Książki, któ­
re władze carskie starały się wszelki­
mi środkami ukryć przed opinią publi­
czną, młoda bibliotekarka z niewinną 
miną podsuwała swoim czytelnikom. 
Podczas rewolucji Biblioteka Karamzi- 
nowska również dostała się pod opiekę 
Marii Grigoriewny, która ciągle marzy­
ła o pięknej, jasnej i obszernej sali bi­
bliotecznej.

Władze radzieckie, zawsze pełne zro­
zumienia dla wszystkiego, co prowadzi 
do postępu i kultury, zrealiżowały ma­
rzenia skromnej bibliotekarki. W 1925 
roku, w pierwszą rocznicę śmierci Leni­
na, biblioteka została przeniesiona do 
pięknego pałacu, gdzie dawniej mieści­
ło się Zgromadzenie Szlachty.

Obecnie, o każdej porze dnia, widzi­
my w pięknej, jasnej sali czytelnianej, 
setki głów pochylonych nad książkami. 
Mieszkańcy Ulianowska, jak zresztą 
wszyscy ludzie radzieccy, kochają ksią­
żkę, poświęcają pogłębieniu swej wie­
dzy każdą wolną chwilę. A kochać 
książkę nauczyła ich cicha, skromna 
bibliotekarka. Nawet poważna choroba 
oczu nie oderwała całkowicie Marii 
Grigoriewny od Pałacu Książki, bo jak 
mówi: „jakież to szczęście dać czytel­
nikowi książkę, która wzbogaca jego 
duszę! A ile znaczy nauczyć go samo­
dzielnie przebierać w bogactwie myśli 
i wiedzy, które daje mu książka..."

Ukochanie książki stało się tradycją 
byłej biblioteki im. Gonczarowa i im. 
Karamzina. Młode następczynie Mied- 
wiediewej godnie kroczą drogą wy­
tkniętą prze? tę wielką orędowniczkę 
książki, — F. Mańska

i Moabit, niektóre oddziały niemieckie 
składały bez oporu broń, w zdobytych 
częściach miasta powiewały białe fla­
gi. A gdy w dniu 28 kwietnia sekretarz 
stanu dr Naumann oświadczył przez ra­
dio, iż walczący żołnierze przekonani 
są o tym,iż uda im się pokonać wroga, 
gdy „Panzerbaer" drukował hasło: 
„Berlin masowym grobem dla czołgów 
sowieckich!", właśnie pierwsze wozy 
pancerne docierały do gmachu Kance­
larii Rzeszy.

Jednocześnie w dniu 28. 4. 45 r. A. 
Hitler podał do wiadomości swój za­
miar poślubienia Ewy Braun. Jak o- 
świadczyła Gorda Christina, jedna z 
sekretarek Hitlera, było to „doprawdy 
pogrzebowe wesele". Mimo cienia 
przesuwającej się śmierci wniesiono 
szampana. Ożywiły się humory. Była 
to bezradosna wesołość, mimo to jednak 
między odgłosami dział i huku rozpry­
skujących się granatów rozlegał się tu 
i ówdzie śmiech.

Tymczasem na ulicach Berlina śmierć 
zbierała krwawe żniwo. Mściła się na 
tych opornych, którzy jeszcze w tej o- 
statniej chwili dali wiarę zakłamanym 
hasłom rzucanym przez Goebbelsa. 
Ściągała haracz od tych, którzy Euro­
pie nieśli wolność. W dniu 30. 4. wy­
strzałem z pistoletu w usta tchórzliwie 
skończył Hitler. Następnego dnia to 
samo uczynił Goebbels, zakłamany 
zbrodniarz, który dwa lata temu ukrył 
przed narodem właściwe rozmiary klę­
ski stalingradzkiej, który w zakłamaniu 
swoim chciał odegrać kiedyś rolę re­
żysera pokoju.

*
Po zbrodniczym napadzie na granice 

Związku Radzieckiego Goebbels na ze­
braniu pod „Trzema Huzarami" w Wie­
dniu w towarzystwie magnatów prze­
mysłu, junkrów i arystokracji austria­
ckiej odsłonił kulisy kłamliwej propa­
gandy w przededniu wojny i po jej 
wybuchu.

Kapitaliści, którzy zawsze byli gorli­
wymi naśladowcami metod faszysto­
wskich, słuchali opowiadania, jak naj­
bardziej budującej nauki. Któryś z o- 
becnych przedstawicieli arystokracji za­
pytał Goebbelsa o koniec wojny: 
„Zwodnicze pytanie! Ale sądzę, że się 
to stanie w jednym roku'*  odpowiedział 
zapytany: „A w jaki sposób uczcimy 
święto pokoju?"

Goebbels przechylił się wstecz. Miał 
roziskrzone oczy. „Święto pokoju... mu-, 
sżę panom przyznać, że często myślę o 
tym dniu. O dniu mego największego 
triumfu. Wieczorem od 11 do 12 trwa 
ogień baterii przeciwlotniczych ze 
wszystkich dział. Syreny ogłaszają a- 
larm. Niebo rozjaśnione jest światłem 
reflektorów. O godzinie 12 milkną sy­
reny. Baterie zaprzestają strzelać. Po 
minucie milczenia syreny dają sygnał 
odwoławczy. Wówczas opadają wszy­
stkie zasłony zaciemniające. Lampy łu­
kowe na ulicach palą się pełnym świa­
tłem. Restauracje, kawiarnie, lokale 
nocne otwierają podwoje. Rozpoczyna 
się zabawa... 
kniei*'

Po czterech 
zja miała się 
stWie popełnionym na własnych sze­
ściu dzieciach, żonie i samobójstwie 
popełnionym w obliczu katastrofalnej 
klęski.

Dziś po czterech następnych latach 
obraz tamtych dni nie stracił nic na 
aktualności. Dla wiernych słuchaczy 
pod „Trzema Koronami" i kapitalisty­
cznych spadkobierców idei faszysto­
wskich stał się wymowną przestrogą. 
Dla prawdziwych zwolenników pokoju 
stał się ostoją wiary w zwycięstwo 
sprawiedliwości i prawdy. A. W. W.

Ach, jak to będzie pię-

latach ta zwodnicza wi- 
urzeczywistnić w zabój-

Upowszechnienie 
czytelnictwa

W Tygodniu Oświaty, Książki 1 
Prasy Tygodniowa Biblioteka Obie­
gowa (TBO) przystępuje w szerszym 
niż dotychczas zakresie do akcji u- 
powszechnienia książki, powiększa­
jąc liczbę abonentów z 70.000 do 
300.000 a w listopadzie br. do 400.000, 
W ten sposób do końca bież, roku 
zostanie oddane czytelnikom 1.400.000 
książek o wartości ponad 581 mil. zł. 
TBO — to nieznana nigdzie uspołe- 
czniowa wypożyczalnia książek połą­
czona ze sprzedażą ratalną w której 
za opłatą 30 zł tygodniowo, otrzymu­
je czytelnik 26 książek do czytania 
przynoszonych do domu i dwie ksią­
żki na własność.

Katalogi TBO zawierają wydawni­
ctwa spółdzielni wydawniczych „Czy­
telnik", „Książka i Wiedza" i zmie­
niają się co pół roku, umożliwiając 
ludziom pracy bez straty czasu za­
znajomienie się z ostatnimi nowo­
ściami wydawniczymi.
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Wieś zdobywa światło
Trzeba było nie lada odwagi i poczucia własnej siły, zrodzonej z hi­

storycznej racji programu ludowego — aby podjąć gigantyczne dzieło 
dźwignięcia wsi polskiej z zacofania, aby nauczyć czytać i zapoznać 
ze zdobyczami nauki i kultury miliony analfabetów i półanalfabetów, 

* aby zapoznać ich z oświatą rolniczą — szczeblem do poprawy bytu.
Ten wielki i trudny program postawił przed sobą rząd ludowy, 

obejmując władzę. Najsłabszy wówczas materialnie ze wszystkich do­
tychczasowych rządów, w kraju zniszczonym podjął dzieło, jakiego nie 
dokonał żaden rząd z okresu „prosperity**.

*
W Białej Sali Województwa odbyło się 

posiedzenie jury konkursu „Wzorowego 
prowadzenia sklepów". Dyplomy przy­
znano: sklepom nr 1 i 2 Centrali Tekstyl­
nej, sklepom nr 133, 59 i 94 PSS oraz 
firmom: M. Gmurowski, Szurkowski i 
Ska, Z. Proma i zakładom gastronomicz­
nym: „Zagłoba" 
racja Teatralna'
Kupiecka i Bar „Podbipięta". Poza tym 
szereg sklepów otrzymało listy pochwalne 
oraz dalsze nagrody. Dyplomy i listy po­
chwalne wykonał prof. Małecki.

*
Polski Czerwony Krzyż ofiarował Ubez- 

pieCzalni Społecznej w Poznaniu 50 am­
pułek insuliny ze swych zasobów.

*
W sobotę odbędzie się drugi wieczór 

humoru i satyry, organizowany przez 
„Czytelnika" pt. „Szpilką w Targi".

W szóstym koncercie z cyklu „Żywe 
Wydanie Dzieł Chopina” wezmą m. in. 
udział: Jan Ekier, W. Kędra, Z. Lisicki 
oraz orkiestra Filharmonii Pozn. pod dyr. 
S. Wisłockiego.

Jak realizowała Polska Ludowa swó 
program? W pierwszych latach odbudo­
wy „punktem ciężkości" pracy na wsi 
była pomoc ekonomiczna dla gospodar­
ki .chłopskiej; do głodnego, obdartego 
i wycieńczonego człowieka bowiem z 
trudem trafiają wrażenia artystyczne i 

* kulturalne, a książka nie zagości w 
chałupie, w której nie ma za co ku­
pić nafty.

dla młodzieży wiejskiej. Dla młodzieży 
chorej, lub zagrożonej chorobami, ist­
nieją spec alne bursy - sanatoria w

Dywersja 
rządów Mikołajczyka 
opóźniła rozwój wsi

Lecz po jego ustąpieniu i kompromi­
tacji, życie na wsi wkroczyło w nowy 
etap: etap wzrostu techniczno-organi­
zacyjnego i walki z wyzyskiem boga­
cza. Powstały nowe formy organizacji, 
jak pomoc sąsiedzka, ośrodki maszyno­
we.

Przez cały ten czas — od pierwszych 
chwil istnienia niepodległego państwa 

<— sprawa udostępnienia i upowszech­
nienia oświaty była przedmiotem troski 
i wysiłku zarówno ze strony władz, jak 
i organizacji społecznych kraju. Wraz 
z stałymi postępami rosła również i bu­
dowała się baza materialna dla wiel­
kiej ofensywy kultury, do jakiej przy­
stępujemy obecnie.

W ub. roku zelektryfikowano 1217 
wsi, tj. o przeszło 200 więcej, niż rządy 
endecko-sanacyjne zdołały zelektryfi­
kować w ciągu 20 lat! W r. bież, w 
dalszych 2000 wsi pojawi się żarówka, 
radio, elektryczna młocarnia... Przej­
ście z oświetlenia naftowego na elek­
tryczne stanowi czynnik takiej samej 
pomocy w szerzeniu oświaty, jak przej­
ście z pracy ręcznej na roli i w fabry­
ce na mechaniczną.

Narodowy Plan Gospodarczy mówi 
że nauczanie objąć ma w r. 1949 (po 
raz pierwszy w dziejach Polski) wszy­
stkie dzieci. Doświadczenie naszego 
planowania wykazało, że w Polsce Lu­
dowej nie padają słowa bez pokrycia. 
Na liczbę 3600 tys. dzieci (w szkołach 
podstawowych), 2554 — a więc ponad 
% przypada na dzieci wiejskie. Wieś 
otrzymała w szkołach należne sobie 
miejsce.

W chwili obecnej mamy jeszcze poza 
szkołą 200 tys. dzieci; Cyfra ta jest 
smutna, lecz stanowi widoczny postęp 
w porównaniu z „dobrymi czasami" 
przedwojennymi, kiedy to poza szkołą 
pozostawało ponad milion dzieci. Za­
znaczyć poza tym warto, że podczas 
gdy przed wojną liczba uczniów szkół 
najniższego typu, tj. o jednym nauczy 
cielu, wynosiła 890 tys,, w r. bież, wy­
niesie ona jedynie 290 tys. Wychodząc 
z takiej szkoły przed wojną, chłop 
tracił szybko wszelki kontakt z oświa­
tą. Stawał się wkrótce tzw. wtórnym 
analfabetą.

Tę spuściznę po dawnej Polsce zlik­
widuje Polska Ludowa do roku 1950. 
Wszyscy obywatele będą umieli czytać 
i pisać. Nauka odbywać się będzie za­
równo w szkołach różnych typów, jak 
i na kursach wieczorowych dla doro­
słych.

Coraz liczniejszy jest udział młodzie­
ży chłopskiej w gimnazjach, szkołach 
zawodowych, liceach i uniwersytetach.

Bursy j stypendia ułatwiają w znacz­
nej mierze naukę. Istnieją już 23 bursy * * 

LuUlj

„Głos“ z Poznania
Spośród 10 oddziałów Państw. Przeds. 

Budowlanego Zjedn. Poznańskiego naj­
lepsze wyniki uzyskał Oddział nr 3. Na 
uroczystym zebraniu kierownik tego od­
działu dyr. T. Ralyński odebrał z rak 
nacz. dyr. inż. W. Piaseckiego nagrodę 
przechodnią dla najlepszego oddziału PPB 
złotą kielnię, symbol zawodu murarskie­
go.

Wielkopolskie miasteczka powiato­
we wydobywają się powoli z dawne­
go marazmu i odrętwienia. Budzi się 
w nich nowe życie i nabiera z każdym 
rokiem szybszego tempa. Objaw to 
pocieszający, świadczący — że istotne 
zasady gospodarcze są zdrowe. Do ta­
kich rozbudzonych i ruchliwych miast 
należy między innymi i Środa, o któ­
rej pracy można było wiele dowiedzieć 
sie z ostatniego sprawozdania staro­
sty, wygłoszonego na posiedzeniu Po­
wiatowej Rady Narodowej.

Wynika z niego, że na elektryfika­
cję powiatu wydano w ub. roku z bud­
żetu powiatowego 5 milionów zł, a 
największe sumy — bo 19 912 100 zł 
przeznaczono na budowę i konserwa­
cję dróg. W dochodach poważną po­
zycją jest czysty zysk uzyskany z ko­
lei powiatowej — wyrażający się kwo­
tą około 3 milionów zł. Subwencje i 
dotacje otrzymane ze Skarbu Państwa 
wyniosły orzeszło 4 miliony zł. Wpływ 
z podatku gruntowego — około 28 mi­
lionów zł.

Wszystkie gminy wiejskie z wyjąt­
kiem Krzykosów wykazały nadwyżki 
budżetowe. Spośród gmin miejskich 
niedobór wykazały: Środa i Zaniemyśl. 
Niedobór budżetowy miasta Środy ma 
raczej charakter formalny w nieściąg­
niętym podatku od nieruchomości. 
Miasto Kostrzyn wykazało nadwyżkę.

„Continental", „Restau- 
J. Kubiś, Restauracja
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miejscowościach kbmatycznych. Wzrost 
liczby uczącej się młodzieży widoczny 
jest nie tylko w szkołach podstawo­
wych, lecz również i w szkołach o peł­
nym programie nauczania tj. III sto­
pnia.

Szkoły ogólnokształcące nie są je­
dnak jedynym terenem zdobywania o- 
światy przez ludność wiejską; istnieje 
również szeroka sieć szkół zawodowych 
(zarówno rolniczych, jak i innych), do 
których licznie uczęszcza młodzież 
wiejska.

Min. Rolnictwa przeznaczyło w roku 
bieżącym 246 mil. złotych na zagospo­
darowanie ośrodków szkolenia rolnicze­
go. Na ich rozbudowę przeznaczono 
184 mil., a na pomoce naukowe i 
sprzęt — 114 mil. złotych. Stypendia 
na rok bież, otrzymuje 10 tys. uczniów.

Szkoły są różnorodne i rozmaitego 
typu: około pół miliona młodzieży o- 
bejmie szkolenie powszechne, 25 tys. 
— szkoły średnie, a 11 tysięcy u- 
częszczać będzie do liceów nabywając 
tam wiedzę fachową łącznie z wiedzą 
ogólnokształcącą. W najbliższym cza­
sie liczba uczniów szkolenia rolniczego 
do d-zie do 700 tys.

Buduje się młode pokolenie świa­
tłej i zdrowej wsi.

Plan 6-letni przewiduje na każdą 
gminę co najmniej jedną szkołę z je­
dnym nauczycielem (ogółem ok. 3000) 
oraz 2 lub 3 szkoły z dwoma nauczy­
cielami (og. 7000). Ponadto kraj liczyć 
będzie 13 000 szkół 7-klasowych, z cze­
go większość przypadnie na wieś.

Sieć szkolenia ogarnia coraz gęściej 
kraj, pozwalając nam bić na głowę ,,o- 
siągnięcia" oświatowe, podobnie jak 
produkcyjne. Nie będzie już więcej 
Janków-muzyka.ntów, których talenty 
były tłumione i dławione; skończy się 
brutalne rozpychanie się na uczelniach 
bezmyślnych, rozleniwionych nieuków, 
którzy zajmowali miejsca na uniwersy­
tetach, w konserwatoriach i akademiach 
sztuk pięknych jedynie z łaski grubych 
trzosów i snobizmu rodziców.

Wielki wysiłek pracy i wkład mate­
rialny, jaki państwo ludowe poświęca 
sprawom kultury wsi — to najprostszy 
i najwymowniejszy znak, iż chłop jest 
współgospodarzem kraju.

Jest to też jeszcze jedną ilustracją 
faktu, iż Polska Ludowa prowadzi masy 
ludowe do postępu — społecznego, go­
spodarczego j kulturalnego.

Wacław Kępa

Obok prasy radio jest potężnym 
narzędziem nie tylko informacji, 
lecz i kształcenia mas, zwłaszcza 
na wsi. Coraz więcej wsi przyłą­
czamy do sieci radiofonii przewo­
dowej^ obejmującej cały kraj, bądź 
do radiowęzłów. Coraz więcej chat 
wiejskich otrzymuje głośniki radio­
we. Rok bieżący pozwoli ilość wsi 
zradioionizowanych podwyższyć do 
5.000. Ilość radiostacji wzrosła z 
10 przedwojennych do 11 obecnie, 
natomiast radiofonia przewodowa 
oraz radiowęzły są już osiągnię­
ciem powojennym. Radioionizacja 
wsi przed wojną nie istniała pra­
wie wcale, gdy się zważy, Uo­
becnię w ciągu 1 miesiąca radio- 
ionizujemy więcej wsi, niż przed 
wojną w okresie 10 lat.

W Średzkim jest pracy coraz wiecej
Pod względem inwestycyjnym Za­

rząd Miejski w Środzie wykonał sze­
reg poważnych robót. Wybudowano 
piec w gazowni, wybrukowano ulice 
Kościuszki i Gen. Świerczewskiego, 
przeprowadzono remont maszyn w 
chłodni, remont pomp wodociągu i ba­
raku w Szkole Podstawowej nr 1.

Miasto Kostrzyn wybrukowało część 
ulicy Dworcowej, gmina Kleszcz roz­
poczęła budowę szkoły, gmina Ko­
strzyn położyła nową nawierzchnię na 
drodze Kostrzyn—Czerlejno, gmina 
Środa rozpoczęła budowę nowego bu­
dynku gminnego.

Samorząd powiatowy wykonał nową 
drogę na odcinku od Krzykos do lasu 
w Solcu, długości 2400 m oraz nową 
drogę od Nekli do Kokoszek, długości 
1000 m. Prócz tego wykonano 7400 m 
nowych nawierzchni na zniszczonych 
drogach samorządowych i 5700 m na 
drogach państwowych. W roku ub. po­
wiat średzki wykonał 14,5 km nowych 
nawierzchni względnie nowych dróg.

18 gromad i jedno miasto 
zelektryfikowano w pow. średzkim
Rok ubiegły był dla powiatu średz- 

kiego rokiem wytężonej pracy nad u- 
powszechnieniem dobrodziejstw energii

IT akcji hodoKianej 
powiat krotoszyński

wybija się coraz bardziej 
wszym etapie zakończono w dniu 30 
ub. m. Na zaplanowanych 2300 sztuk 
zakontraktowano 2.855 świń. W tej 
liczbie jako czyn pierwszomajowy 
przeprowadzono kontraktację 500 
sztuk. Świń bekonowych zakontrakto­
wano w tym samym terminie około 
4000 sztuk. Ponieważ plan roczny prze­
widuje kontraktację 4500 bekonów, mo­
żna już dzisiaj twierdzić, że wyznaczo­
ny kontyngent będzie bardzo poważnie 
przekroczony. 'Na przewidzianych do 
odstawy 495 sztuk odstawiono już 2175 
bekonów.

W powiecie daje się odczuć brak o- 
trąb, śrutu oraz nasion buraka paste­
wnego. Braki te wpływają hamująco na 
rozwój akcji hodowlanej.

Zakończono również szczepienia trzo­
dy chlewnej. Ogółem przeszczepiono 
14 586 sztuk.

Z zestawień tych wynika, że powiał 
krotoszyński nie tylko nie pozwolił się 
wyprzedzić innym okręgom, lecz zajął 
jedno z czołowych miejsc w naszym 
województwie, (fk)

Akcja hodowlana w powiecie kroto­
szyńskim daje coraz lepsze wyniki. 
Rolnicy rozumieją jej znaczenie w pla­
nie gospodarczym kraju i dlatego do­
kładają sił, by przeprowadzić ją wzo­
rowo. Z tych właśnie przyczyn stan po­
głowia bydła jak i trzody chlewnej na 
terenie powiatu stale się powiększa.

Ostatnie dune cyfrowe mówią, że po­
wiat liczy 17 532 krów (nie licząc mło­
dzieży) oraz 176 buhajów rozpłodo­
wych. Stan pogłowia bydła wzrasta 
przy dostatecznej podaży cieląt na u- 
bój. Zaznaczyć należy, że w Kroto- 
szyńskiem jest sporo bydła wybitnie 
hodowlanego, na które nabywców znaj­
duje się trudno.

Z trzody chlewnej wyszczególnić na­
leży — 5627 macior zarodowych oraz 
74 knurów. Mimo wywozu z terenu po­
wiatu krotoszyńskiego około 300 sztuk 
prosiąt tygodniowo — liczba trzody 
chlewnej nie tylko nie maleje, lecz 
bezustannie wzrasta.

Akcję kontraktacyjną, w jej piei-

Szpinctlskl
na koncercie chopinowskim

w Jarocinie
Powiatowej Radzie Kultury w Jaro­

cinie ud »lo się pozyskać znanego pia­
nistę — St. Szpinalskiego na koncert, 
zorganizowany dla uczczenia Chopina. 
Koncert odbył się w sali bursy gimna­
zjalnej przy licznie zgromadzonej pu­
bliczności. Gra nrstrza Szpinalskiego 
oczarowała wszystkich i stała się dla 
mieszkańców małego miasteczka prze­
życiem, którego tak szybko się nie za­
pomina. (bł)

Do Jutrosina
przyjechać sklep na kółkach

Do cichego miasteczka Jutrosina w 
pbw. rawickim przyjechał ostatnio po 
raz pierwszy <—■ nieznany dotychczas 
ludności miasta i okolicy — autosklep 
Centrali Tekstylnej. Pojawienie się te­
go niezwykłego wehikułu wywołało 
w miasteczku zrozumiałą sensację. 
Skoro tylko auto pojawiło się na ryn­
ku, otoczone zostało rzeszami miesz­
kańców, a w szczególności ludności 
wiejskiej, która masowo nabywać za­
częła przywiezione towary. Po kilku 
godzinach autosklep został przez kupu­
jące wieśniaczki całkowicie opróżniony.

(fs)

Fowiat kępiński
zaoszczędzi ponad 10 nilionów złotych

Na ostatnim posiedzeniu Powiatowej 
Rady Narodowej w Kępn:e najcieka­
wszymi punktami obrad były: sprawa 
kontraktowania trzody chlewnej, zaga­
dnienie prac wiosennych i możliwości 
oszczędnościowe w powiecie.

Z wygłoszonych sprawozdań wynika 
że plan kontraktowania, mimo bardzo 
poważnych trudności, w końcu kwie­
tnia wykonano. Przekroczyły wyznaczo­
ny plan gminy: Kępno - Płd., Ostrze­
szów, Kępno - Pin., Grabów Kobylagó- 
ra i Laski. Największą ilość w stosunku 
do posiadanej trzody chlewnej zakon­
traktowały gminy Rychtal i Bralin.

Jeżeli chodzi o rozprowadzenie kre­
dytów na prace wiosenne to Komunal­
na Kasa Oszczędnościowa wypłaciła na

Wystawa książki w Lesznie
Również w Lesznie otwarto Wystawę 

Książki. Mieści się ona w sali Zarzą­
du Miejskiego. Otwarci® nastąpiło dnia 
4 bm. w obecności przedstawicieli 
miejscowych władz, delegatów partyj 
politycznych oraz młodzieży. Wystawa 
ilustruje dzieje piśmiennictwa od cza­
sów najdawniejszych do chwili obe-

Konkurs na nowelę marynistycznai

Zarząd Główny Ligi Morskiej, przy­
stępując do współudziału w tworzeniu 
nowego dorobku kulturalnego mas lu 
'dowych, ogłasza konkurs otwarty na 
nowelę marynistyczną. Treścią noweli 
ma być życie i praca rybaków, mary­
narzy lub ludzi pracujących na wybrze­
żu, na tle rozbudowy i rozwoju portów. 
Objętość noweli winna wahać się w 
granicach od 4500 do 7000 słów.

Prace konkursowe (w dwóch egzem 
plarzach) należy składać do ‘dnia 31 
bm. wyłącznie w Wydziale Propagan­
dy Zarządu Głównego L, M., Warsza­
wa, ul. Widok 10. Nowele, zaopatrzone 
godłem, winny być przesyłane w ko­
percie, wewnątrz której będzie znajdo­
wać się druga zamknięta koperta rów- 

elektrycznej. Na odcinku tym powiat 
osiągnął duże sukcesy. Wybudowanie 
30 linii elektrycznych wysokiego na­
pięcia, umożliwiło zelektryfikowanie 18 
gromad i jednego miasta. Dotarł prąd 
do Pięczkowa, Witowa, Krzykosów, 
Solca, Sulęcinka, Garb, Nadziejowa, 
Brodowa, Włostowa, Kijewa, Pętkowa, 
Strzeszek, Tulec, Nekli, Kokoszek, Sę- 
pocina, Klonów i Sokolników.

Koszty elektryfikacji wyniosły ponad 
40 milionów zł. Samorząd powiatowy 
dał 5 milionów samorządy gminne — 
17.200.000 zł, a resztę Zjednoczenie E- 
nergetyczne i adiacenci.

Plany na rok bieżący przewidują ze­
lektryfikowanie dalszych 30 gromad. Z 
liczby tej Wojew. Rada Narodowa za­
twierdziła chwilowo 6 wiosek, a mia­
nowicie: Polwicę, Snieciska, Koszuty, 
Murzynowiec Leśny i południową część 
Sulęcinka, Lubrze i Gowarzewo. Pozo­
stałe gromady mogą być zelektryfiko­
wane poza planem. Jeżeli jednak plan 
zostanie zrealizowany — wówczas po­
wiat średzki byłby już w 70% zelektry­
fikowany i wysunąłby się na pierwsze 
miejsce w Polsce. Dodać trzeba, że do­
tychczasowe osiągnięcia elektryfikacyj­
ne są imponujące i w Wielkopolsce, a 
kto wie czy nie w całym kraju, nie ma 
'akiego drugiego powiatu, który by do­
równywał Środzie w tempi® elektryfi­
kacji własnego terenu, (fk)

KRONIKA
MAJ

ISłońce wsch.: 
zachodzi: g. 20.29Niedziela . ._____

Stanisława Ksiźyc wsch : g. 14.58
zachodzi: g. 3.49

O

o
Szekspira.

POZNAM
TEATRY

Wielki: o godz. 15 — „Od bajki do bajki", 
godz. 19 — „Tosca" — Pucciniego.
Polski: o godz. 16 — „Krzyk jarzębiny", 
godz. 19.30 — „Sen nocy letniej" — W,

Nowy: o godz. 19.30 — „Pan Jowialski" 
z mistrzem Ludwikiem Solskim.

Komedia Muzyczn3: o godz. 16.30 i 20 — 
Porwanie Sabinek" z Józefem Węgrzynem.
Aktora 1 Lalki: o godz. 16 i 18.30 — „Kró­

lewna Śnieżka".
Kameralny (zespół ochotniczy TPŻ): o g. 

17 i 19.30 — „Ich dwóch" — Niewiarowicza.

KINA
Apollo — „Czarodziejski kwiat" o godz. 

13.30, ,'Zawieja" o godz. 15.30, 18 i 20.30; 
Bałtyk — „Konik Garbusek" o godz. 13, 15,
17 i 19, ,'Słońce wschodzi" o godz. 21; 
Muza — „Swiat się śmieje" o g. 11 i 13 
(ceny biletów 35 zł), „Rzym miasto otwarte" 
o godz. 15.30, 18 i 20.30; Rialto — ',Skarb" 
o g. 14, 16, 18 i 20; Warta — Aktualności 
nr 18 — o godz. 9, 10.30, 12 i 13.30, „Mister 
Smith jedzie do Washingtonu" o godz. 15.30,
18 i 20.30.

Cyrk nr 1 — przedstawienia o godz. 16 
i 19.45. Ostatnie dni pobytu w Poznaniu.

akcję siewną, zakup nawozów sztucz? 
nych, ziarna siewnego i ziemniaków- 
sadzeniaków «— około 2 miliony zł po­
między 263 rolników, których obszar 
uprawowy nie przekracza 12 ha.

Rada przyjęła do wiadomości zatwier­
dzony już przez Wydział Powiatowy 
plan oszczędnościowy gmin miejskich 
i wiejskich oraz Pow. Związku Samorzą­
dowego na rok bieżący, wyrażający 
się ogólną kwotą — 10.218.100 zł.

Plenum Rady uchwaliło również re­
zolucję, w treści której deklaruje swój 
udział w kontynuowaniu walki z pod­
żegaczami wojennymi i opowiada się 
po 6tronie potężnego obozu pokoju i 
pracy. (Dżin) 

cnej. Obok wydawnictw nowych znaj­
dujemy na niej zabytkowe eksponaty 
dawniejszego piśmiennictwa. Wystawa 
otwarta jest codziennie od godz. 8 do 
17. Wysoki poziom wystawy powinien 
zachęcić najszersze rzesze publiczności 
do jej zwiedzenia. (SB) 

i

zaopatrzona godłem, zawierająca 
nazwisko i adres autora, 
najlepsze prace wyznaczono na-

50 000 zł,

nież 
imię,

Za 
grody: I — 75 000 zł, II
III — 35 000 zł. Jury konkursowe skła­
dać się będzie z przedstawicieli Mini­
sterstwa Kultury i Sztuki, Ministerstwa 
Żeglugi, Zarządu Głównego L, M. i 
Związku Literatów Polskich.

RAWICZ| W1

Cielę o 6 nogach. W zagrodzie p. Twar­
dego z Szymanowa, pow. Rawicz w tych 
dniach krowa wydała na świat cielę o sze­
ściu nogach. Niezwykłym wybrykiem na­
tury zainteresował się powiatowy lekarz 
weterynarii.

sportu
Dwie porażki

„lipna" (Stęszew) w Wolsztynie
W dniu 1 bm. gościły w Wolsztynie 

dwie drużyny p;łkarskie ,.Lipna" ze 
Stęszewa. Obydwa występy zakończy­
ły się porażkami.

Drużyna młodzików Gromu pokonała 
wysoko II drużynę gości w stosunku 
6:0 (1:0). Zacięta gra wykazała bez­
względny wyższość rezerw Gromu. Sę­
dziował Musioł.

Również w drugim spotkaniu osła­
biona I drużyna Gromu uwydatniła 
swą przewagę wygrywając w stosunku 
3:1 (2:1), Gra stała na przeciętnym 
poziomie. Już w pierwszej minucie 
bramkę zdobył Mania, a w 12 min. wy­
równał środkowy napastnik gości. Z 
wypracowania Jankowiaka Noski pod­
wyższył na 2:1. Po przerwie ten sam 
gracz ustalił wynik meczu.

W drużynie zwycięzców wypadł do­
skonale obrońca Błaszkowski. Sędzio­
wał Kobierzycki. (trz)

Czytcricie 
i rozpowszechniajcie 

„$los 

Wielkopolski"Nj 124 AB CD



ł——
Dnia 4 maja 1949 zasnął w Bogu, po krótkich 

cierpieniach, opatrzony Sakramentami św., 
mój najukochańszy i nigdy niezapomniany mąż, 
nasz troskliwy ojciec, teść, dziadek i wujek, śp.

Zakłady Przemysłu ogrodniczego 
I Budownictwa
Poznań - Rataje 138

zatrudnią zaraz Stolarzy
robotników maszynowych 

do obróbki drzewa 5a-67

Zglosz. pod wyżej wymienionym adr. w godz. służbowych

l

1 minuła od^Muzeum Wikp.

Lekarskie

Wolne posady

Pomocnik krawiecki potrzebny.
Półwiejska 38,_______ C1062

Samodzielna pomoc domowa, 
bez noclegu. Poznańska 27a, 
m. 1. 6187

Dziewczyna umiejąca gotować 
potrzebna. Poznań, Garbary33, 
Kiciński. 6177

Wróciłem
Dr mad. K. Bandych 

Specjalista urolog
Poznań, Plac Wolności 8
telefon 46-45. P-.141

Dla zwiedzających 
Targi Poznańskie 

(również dla wycieczek) 
3E Z PŁ ATNE POKAZY 

pisania na maszynie . 
i I e o ę metodę

Mgr farmacji Krajewska Irena, 
kosmetyczka, przyjmuje św. 
Marcin 14, tel. 94-36, Pielęg­
nacja cery j włosów. p2721

łan Gunfher
em. instruktor MPKE 

przeżywszy lat 69.
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 7 bm„ 

o godz. 11.20 z kaplicy cmentarnej na Jeżycach.
O czym zawiadamiaja 

w ciężkim smutku pogrążeni 
żona, dzieci, wnuki i rodzina 

Poznań, ul. Piękna 51.

Dnia 4 maja 1949 r., po długich 1 ciężkich 
cierpieniach, zmarł opatrzony Sakramentami 
św., mój najdroższy mąż, nasz najukochańszy 
ojciec ,teśc i dziadzio, śp.

Kazimierz Stefański
przeżywszy lat 63.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 7 bm., o go­
dzinie 11.60 z kaplicy cmentarza na Górczynie.

W ciężkim smutku pogrążona
„ . rodzina
Poznan, ul. Garhary 7, m. 11.

SZTANDARY
PARAMENTA KOŚCIELNE 

wykonuje fachowo i solidnie firma 

IRENA SZAŁOWA
Poznań, tel. 12-54, ul. Ratajczaka 11a

Sekretariat
Liceum SS. Urszulanek 

w Poznaniu 
przyjmuje zgłoszenia na 
rok szkolny 1949/50 

do klasy ósmej 
od 9 maja br. w godz. 
12 — 13 c1058

ZAKŁADY FRYZJERSKIE bb-5
stosuję gwarantowany płyn do trwałej ondulacji 
z środkiem ochronnym tłuszczowym
Lab. Chem. E. SKÓRCZ
Bydgoszcz, m-.rcinkows;iego i MEfiU/E|tA 
Do nabycia w POZNANIU
w F mie T. KAŁUZNY ul. Dąbrowskiego 41a 
i w SPÓŁDZIELNI FRYZJERÓW ul. Woźna 10

Kursy pisania na maszynie

Piotr PIEPRZYCKI
POZNAŃ

Aleja Marcinkowskiego 26 
Nauka pisania na maszynie 
to także odbudowa kraju 
i służba Polsce.

Ceraty
Linoleum 

Piusze 
Chodniki — Dywany 
tanio kupisz w specjalnym 
magazynie materiałów 

meblow. i dekoracyjnych 

FR. PESTEK 
POZNAŃ 

Kraszewskiego 17 
lei. 519-67

■SZTANDARY!
PARAMENTA KOŚCIELNE H 

wykonuje najstarsza fachowa firma SE 

K. KEDZIERSKAB 
4 Poznań

Ogrodowa II
fel. 98-63-Rok zol. 1911

Nagrodzona na PWK
p3005

OBUWIE DflTOPEDYCZUE
L wykonują

-BRACIA JAROCCY
Poznań, Matejki 11 — telefon 74-64

USUWA

JEŻELI ODCISKI
. TO TYLKO

„U NI CUM"
DZIAŁA SKUTECZNIE 
I USUWA BEZ BÓLU 

s przed aję
APTEKI - DROGERIE

CHEM. LA3OR.
„UNICUH"
P O Z N A A S

Stolarkę sosnową I ki

Na Poznań i województwo poznańskie Instytucja 
poszukuje na dobrych warunkach:

1. KIEROWNIKA-ORGANIZATORA
do prowadzenia placówki terenowej z .warun­
kiem wyłącznej dla niej pracy.

2. PRACOWNIKÓW
o charakterze łączników do jednania czytelników 

oraz dostawy i wymiany książek po domach 
w każdym mieście województwa.

Wymagane poręczenie i życiorys. Zgłoszenia pi­
semne kierować należy do Warszawy pod adres: Ty­
godniowa Biblioteka Obiegowa S. W. O. „Czytelnik", 
Daszyńskiego 16. W 4b-206

od 16 m/m wzwyż poleca

Składnica Drewna
Z. Cyplik i W. Wrzesiński
Poznań - Droga Dębińska 1 - Tel. 92-73

607~

TOREBKI 
DAMSKIE 
walizki, teki, portfele 

tanio
w wielkim wyborze I

A. GRACZYK
Poznań, Wodna 22

SUKNIE
BLUZKI 

PROCHOWCE
poleca

„RENA"
Specjalny Sklep 

Konfekcji Damskiej 
Wł. W. OLSZEWSKA 
Poznań, Kantaka 11 
tel. 38-67. p2825

M OGŁOSZENIA DROBNE B
Ubrania — Płaszcze — Spo­
dnie — Materiały i dodatki 
krawieckie — J. Szymczyński, 
Poznań. Dąbrowskiego 9/11, 
teł. 502-42 (naprzeciw Ubez- 
pieczalnj Społecznej).____ 5a-9

Kapelusze
Berety damskie

i dziecięce 
poleca 

„Eleonora4*
Skład i pracownia
Poznań, Strusia 1

Telefon 76-75

I
Samochodowe 

CZĘŚCI
I PRZYBORY 

nowe i używane oraz 
SAMOCHODY 
na rozbiórkę kupuje 

T. Czajczyński 
Poznań, ul. Dąbrow­
skiego 89. tel. 20-14.

Tapety 
CERATY 
wózkowe, na torby i teki 

Linoleum <">i 

Chodniki
Wielka9 m
wejście z ul. Szewskiej. p2000

Zb. Waligórski

FOTOfiPftRftTY
MASZYNY 
BIUROWE 
do pisania 
do liczenia

BŁONY - KLISZE 
?apier fołograticz. 

Przybory 
fotograficzne 

Zakup — Sprzedaż 

FOTOMA
POZNAŃ

ul. Szkolna 11 —Tel. 25-59

Rutynowanego księgowego-bi- 
lansisty poszukuje zaraz Ad­
ministracja Zespołu Kórnik — 
Państw. Gosp. Rolne — Wa­
runki: Umowa Zbiorowa dla 
rolnictwa na rok 1949/50. — 
Oferty Glos Wikp. nr 5a-32__ 

Administracja Zespołu Czapli- 
ce przyjmie-zaraz 2 kowali, 
możliwie z własnymi narzę­
dziami, 1 polowego. 5 ordy- 
nariuszów._____________5a-43
Kilka krawczyń. tylko siły 
kwalifikowane, na sukienki, 
przyjmiemy natychmiast. Wy. 
twórnia Konfekcji, Oddział 1, 
Matejki 40.___________ 6155
Potrzebna do małego biura 
młodsza panna pisząca na ma­
szynie oraz do innych prac. 
Oferty nr 869: z krótkim ży­
ciorysem: Czytelnik. Armii 
Czerwonej 1.__________ C1065

Uczennicę krawiecką przyjmę.
Św. Marcin 9/10. II ptr. Wiś­
niewska_______________ 6205
Potrzebna dziewczyna z goto­
waniem zaraz. Poznań. Dą­
browskiego 88, m. 3. F794
Kcbieta do sprzątania biur po. 
trzebna zaraz. Zgłoszenia: Głos 
Katolicki. Grobla 1.____ F797
Gosposia młodsza do lekarza.
Siemiradzkiego 3. m. 3 (Ła­
zarz)._________ 6211
Dziewczyna z gotowaniem do 
restauracji potrzebna. Dąbrow- 
skiego 105_____________6212

Księgowość
uproszczoną i podatkową dc 
całkowitej pewności bilanso­
wej. Wpisy: Szkoły Przyspo­
sobienia Handlowego, pl. Wol­
ności 2. V ____ 5a-23
Koedukacyjne Kursy Maszyno­
pisania metodą dziesięciopal. 
cową. Ratajczaka 36. Tele­
fon 504-70. p3112
Tańców lekcje początkującym, 
zaawansowanym, stępa, udzie­
la M. Szczurek. Zeyianda 2.

Osobiste

Potrzebna pomoc domowa przed 
południem. — Ratajczaka 36, 
m. 19. _______ p3164
Chłopiec do posyłek potrzebny. 
Cukiernia Łajp, Stary Rynek 
nr 71/72._____________p3147
Biefiżniarkę na koszulę spor, 
towe przyjmie Konarski. Wiel­
ka 22. _______________ P3146
Malarka potrzebna. Zgłoszenia: 
Fa ,,Gala“. Poznań. Grudzie- 
niec 16. tel. 29-92.____p3145

Sparaliżowana osoba poszuku. 
je pielęgniarki. Krzyżowa 3, 
m. 4. F811

Szuka posady
Gosposia starsza, samodzielna, 
poszukuje posady. Oferty: PAR. 
Ratajczaka 7, dla 5,32. p3I44
Szofer czerwone prawo jazdy, 
II kateg.. sumienny, poszuku­
je posady. Adres wskaże Glos 
Wielkopolski nr 6231.

Kwalifikowany robotnik do fre. 
zowni zaraz potrzebny. „Ob­
róbka Drzewa". Swarzędz — 
Wiankowa 3, tel. 143. p3143
Pomoc domowa z gotowaniem 
zaraz. Prusa 5. m. 4. 6255

Praczka uczciwa poszukuje 
pracy. Oferty: PAR. Ratajcza- 
ka 7, dla 5,25.________ p3124
Początkująca maszynistka, ma­
turą, poszukuje pracy. Łuka­
szewicza 21.__________ 6180

Welony, suknie ślubne, halki 
wypożycza Mickiewicza 28 
m. 6,_________________ p2793
Radiopogotowie — naprawia, 
stroi radioodbiorniki. Poza- 
miejscowym 1 dzień. Kupuję 
lampy radiowe, elektrolity, se­
leny. Poznań. Wielka 18.

P3137

Sztandary
Paramenta kościelne 
wykonuje i reperuje

ST. JAKUBCZAK
Poznań, ul. Szwajcarska 19 

lei. 98-72 p308S

Sprzedaże

Uczciwa dziewczyna do prac 
domowych w gospodarstwie na 
wiosce. Poznań, Wierzbięcice 
nr 37a, m, 8.__________ 6242
Pomocnik krawiecki na duże 
sztuki potrzebny zaraz. — St. 
Błoch. M. Rokossowskiego 76, 
m 6._____________  6235
Czeladnik krawiecki potrzebny. 
Daszyńskiego 82. m. 8, 6230

Wychowawczyni kulturalna, ru­
tynowana. szuka posady. — 
Oferty Glos Wikp. nr 6185.___
Gospodyni inteligentna, samo, 
dzielna, szuka posady. Miej­
scowość obojętna. Oferty Głos 
Wielkopolski nr 6186._____ _
Wychowawczyni szuka posady. 
Oferta nr 4389: Czytelnik. Da­
szyński ego 48. k495

Płaszcz męski przejściowy w 
dobrym stanie tanio. F-ma St. 
Szymański. Poznań. Wrocław 
ska 3. _________ cl019

Czeladnik krawiecki, pierwszo­
rzędna siła, potrzebny. Stru­
sia 5_________ 6228

Organista poszukuje posady 
okolicy Poznania. Oferty Głos 
Wielkopolski Rokossowskie­
go 16, nr 702._________ F802

Łóżka metalowe dla dorosłych 
i dzieci. —- Wytwórnia Łóżek, 
Carbary 2 (wejście z Bohate­
rów):__________________ P575
Tapczany, fotele, leżanki, róż. 
ne inne meble korzystnie — 
Janiak. Poznań Rybaki 6.

Pomocnik krawiecki potrzebny 
na duże sztuki. A. Białek. Sew. 
Mielżyńskiego 19. m. 5. 6225
Potrzebny chłopak lub starszy 
człowiek do koni z utrzyma­
niem. Ogrodnictwo. Kaczma- 
rek, Luboń.____________ 6222

Kawaler, ukończone kursy han. 
dlowe. rok praktyki, poszuku­
je odpowiedniej pracy zaraz. 
Oferty Głos Wikp.. Rokossow­
skiego 16. nr 700. F800

Meble:; oddzielne, komplety; 
tanio poleca Janiak Ska. Za 

Bramką 4.__________ p2776
„Avirar, Dąbrowskiego 1, fa- 
sonuje kapelusze. Oczka pod. 
nosi na poczekaniu, p2925

Wykwalifikowanych szewców 
i cholewkarzy na wszelkie pra­
ce poszukuje — Spółdzielnia 
Pracy „Obuwnik Poznański", 
Poznań. Za Bramką nr 4.

6210
Dziewczyna gotowaniem zaraz.
Ogrodowa 18, m. 3, 2 X dzwo­
nić^________ __ ________ PS** 6

Starsza inteligentna szuka ja­
kiejkolwiek pracy, także wy­
jazd. Oferty nr 861: Czytelnik 
Armii Czerwonej 1.___ cl05Z
Kucharka gospodyni szuka po­
sady na sezon, majątek lub 
większe probostwo. Oferty nr 
96: Kolektura. Gniezno.

5b-21

Meble stylowe i nowoczesne w 
najlepszym wykonaniu poleca 
Swarzedzki Magazyn Mebli, 
Poznań, Stary Rynek 9.8/106 
(wejście z Żydowskiei1, 598S

Nauka
Wychowawczyni - pielęgniarka 
do 2 dzieci (Ve_ i 2-rocznego) 
potrzebna. Wiadomość: plac 
Ratajskiego 9. I piętro.

p3£27 
Karmelarza. dobrego fachow­
ca. na twarde i miękkie wy­
roby. przyjmie prywatna wy­
twórnia cukierków w Pozna­
niu. Warunki do omówienia. 
Oferty: PAR, Ratajczaka 7, 
dla 5,33. P313ł

Udzielam korepetycji z języka 
polskiego, historii. Oferty Głos 
Wielkopolski nr 6181. 
Tańców nowoczesnych wyucza 
Adela Szczurkówna. Jan Szczu­
rek al. Marcinkowskiego 2a.

5924
Korespondencyjne Kursy Księ­
gowości. Informacje: Kursy 
Handlowe Smólskiego. Poznań, 
Wawrzyniaka 33. p2909
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Tłoczono: Wielkopolskie Zak*adv  Graficzne 
Przedsiębiorstwo Państwowe Wyodrębnione 
Zakład Główny w Poznaniu K—0005

Pantofle damskie ietnie. płó­
cienne. sprzedam tanio, hur­
towo. Fa „Model", Rokossow­
skie go 57,_____________P3015
Parcele (willowe) — Tereny 
(sądowniczo - ogrodnicze) — 
Wille — Domki — Kamienice 
—■ Gospodarstwa —• Przepro­
wadza sprzedaże — kupna so­
lidnie. dyskretnie Fa ,,Union“, 
Poznań Rzeczypospolitej 4.

6087
Duży wybór świec 
samochodowych, re­
generowanych ~

Bosch Champion S 
poleca CENTRUM °-
Kamiński, Poznań 
Daszyńskiego 17 (dawniej 

Górna Wilda). Skupuje 
stare świece samochodo­
we 18 mm i lotnicze tyl­
ko typu M175 T39 Boscha. 
Zamiejscowym wysyłka za 
pobraniem. Hurt - Detal
NSU 250. 4-takt.,. bardzo do 
bry i części. Telefon 506-25 
od 9—12. __ _____ctO6t
Plusze, firany. dywany, chod­
niki, ceraty, linoleum. Pertek; 
Kraszewskiego 17. 5a-26
Kamienicę składami śródmie 
ściu — 3 200 000 — drugą 
1 600 000; parcelę 500 000, 
drugą ogrodem owocowym — 
850 ÓOO, sprzeda Gruszczyński 
Wawrzyniaka 22. 6164

Parcelę 1200 m2. za mostem 
Rocha, uzbrojoną, opłotowaną. 
ogrodem sprzeda Hinz. Stary 
Rynek 16/17, p3156

Materace wyścielane, łóżka 
metalowe, wykonuje Rekorda, 
ul. Kurzanoga (boczna Ratu­
szowej). p3060
Akumulatory samochodowe — 
motocyklowe — naprawia 24 
fflftftrinach „Warta" al. Wiel- 
M*olska  10. tel. 518-84.

5a-10
M?ble różne, wielki wybór, ko. 
rzystnie — Janiak. Poznań, 
Rybaki 6 — w podwórzu.

P3099

Ogrodnicy! 
proszek „ARCAL41 
owadobójczy silniejszy od 

GESAROLU b. lani 
resztę zapasów 

sprzedamy.
„PODKOWA" Poznań 
Dominikańska 7 P3126

Srebro, przedmioty artystycz­
ne, użytkowe, sprzedaż — 
kupno. Komis „Lamus". Sie­
roca 5/6. p3100
Materace z gwarantowaną wy- 
ścielką i ramy sprężynowe. — 
Wrześniewicz. Ratajczaka 7, 
Telefon 36-31. p3067
Obrabiarki do metalu i drze­
wa. artykuły techniczne sprze- 
daje. kupuje Krenz, pl. Wol­
ności 11. p3073
Pianina, fortepiany, fisharmo­
nie poleca oraz wykonuje grun­
towne remonty Betting, Lesz- 
no. 4a-320
Dom, 9 morgów, dom ogro- 
dem. korzystnie Gnieźnie — 
sprzedam. Gniezno. Dałkow­
ska 17. m. 9. 6141
Iłowy lis srebrny. 50 000. —
Langiewicza 5. m. 2. 6149
Samochód Opel-Super. po ge­
neralnym remoncie, nowy la­
kier nowe pluszowe wybicie, 
nowe ogumienie, na sprzedaż. 
Informacje: Mazowiecka 8, 
m. 2. tel. 94-41 6158
Tapczany, fotele leżanki, ma­
terace. poleca Kopczyk. Szkol­
na 2. 5a-ll
Okazyjnie szafa pancerna — 
2X1,5. „Bernard Polski"; 
biurko dębowe, duże, stan 
bardzo dobry. Oferty: PAR, 
Ratajczaka 7. dla 5,70.

P3161

Mercedes 170 v
kabriolet oraz

Mercedes 230 
limuzyna 

sprzeda — 
BRŻESKIAUTO

Jakuba Wujka 8. p3140

Parcelę 1000 m2 (ogród) w Gór­
czynie sprzedam. Adres wska­
że Czytelnik, Czerwonej Ar­
mii 1, nr 872. C1068
Lisa srebrnego, nowego, oka­
zyjnie sprzedam, św. Marcin 
nr 62, m. 4. p3165
Drzwi i okna używane korzyst. 
nie sprzedam. Płowiecka 11, 
m. 1 (Ostroroga). p3160
Limuzyna Opel-Kadet 230 000, 
nowe ogumienie, bardzo do­
brym stanie Dolna Wilda 10, 
od godz. 14—18. p3158
Kamienice, wille, także wypa- 

1 lone; tereny przemysłowe, 
ogrodnicze, sadownicze, place 
budowlane; parcele, gospodar­
stwa, ogrodnictwa noleca i po­
szukuje Hinz, St. Rynek 16/17. 

P3157
Wille ogrodami, domki. parce­
le od 160 zł m2. sprzeda ,.Lo- 
kata". Mickiewicza 18. m. 5.

P3153

Motocykl „Wanderer". setka, 
sprzedam. Kanałowa 15, m. 11 
od 15—20. 6261
Parcelę, ul. Norwida. 1800 m1. 
tanio sprzeda .Lokata" Miel 
kiewicza 18. m. 5. p3152
Maszynę biurową „Kapral", 
motocykl NSU przyczepką. — 
Długosza 5. m. 3. p3151
Motocykl OKW 200 cm’. Infor­
macje; Żydowska 29 (war­
sztat). p3150
Maszynę do pisania, obrazy 
korzystnie sprzeda „Okazja", 
Dąbrowskiego 3. p3139
Maszynę do pisania, walizko­
wą ..Royal" sprzedam. Walki 
Młodych 4, m. 9. p3136
Bibliotekę orzechową 3-drzwio- 
wą oraz inne meble sprzedam. 
Mostowa 15. m. 7. p3134

Setter-Iawerak. . białobrązowy, 
rasowy. Telefon 62-59. p3133
Sprzedam opony 750X17 zdet. 
kami. Of. Glos Wikp. nr 6258.
Polowczyka rocznego, wilka
2-rocznego sprzedamy. Maj. 
Marlewo, pow. Wągrowiec.

5a-56

NYLONY
w wielkim wyborze poleca 

F-a „Galanteria**  
ROKOSSOWSKIEGO 16 
przy Dworcu Zachodnim 

F80I

Sprzedam domek 1-rodzinny 
w centrum Poznania. Oferty 
Głos Wikp. nr 6260.
Fortepian (skrzydło średnie) w 
dobrym stanie okazyjnie sprze­
dam. — Rokossowskiego 27, 
m. 50. od 11—15. 6259
Motocykl setka „Sachs Mo­
tor" korzystnie. Staszica 8, 
m. 2. 6257
Przetwornicę stały na zmien­
ny. obrotową, sprzedam. Wiel­
kopolska 7. m. 3 (Sołacz).

6253
Meble używane: sypialnie, ga­
binety, kuchnie, salonik grusza 
okazyjnie, fotele nowoczesne, 
różne. Rokossowskiego 70.

6252
Sprzedam spiesznie kompresor 
lakierniczy, pojemn. do 6 at­
mosfer. Telefon 88-22. 6251
Maszynę do szycia „Singer" 
sprzedam. Grunwaldzka 17, 
m. 5. 6249
Wózek dziecięcy. Grottgera 9, 
m. 3. godz. 16—17. 6191
Willa 3-mieszkaniowa. kom­
fortowa, 2 100000; dom 3-po- 
kojowy. wolne mieszkanie, wy­
łączone. ogród, 1700 000 — 
Górczyn; parcela 6600 m2 — 
1 400 000. Nowak, Wyspiań­
skiego 16, m. 1. 6244
Wózek dziecięcy (autko) na 
sprzedaż, Prusa 5 m. 2.

6246
Sprzedam motocykl ..Triumph" 
200 cm’. Łukaszewicza 42. 
m. 1. 6245
Motocykl DKW 200 cm*.  Sza­
marzewskiego 56, m. 53. od 
16—18. 6237
Motocykl ZUndapp. 250 cm’, 
na chodzie, sprzedam. Matej­
ki 6. m. 1. 6233
Telefunken, 9 obwodów. 8-lam- 
powy. Zeyianda 3, m. 2a. w 
podwórzu. 6232
Skrzypce (Stradivarius 1739
r.). Kanałowa 5/6, m. 13. od 
15—20. 6224
Meble używane, bufet, witry­
na. kanapa, stół, fotele, krze­
sła. okazyjnie sprzedam. Sto. 
lamia, Wawrzyniaka 26.

6241
Demy Szamotułach Lesznie, 
Trzemesznie. Krotoszynie, wol­
nymi mieszkaniami. Pijanow- 
ski. Półwiejska 26. p3129
Kamienice centrum, do odbu­
dowy, willę 2-mieszkaniową, 
wolnym mieszkaniem, dom 
Puszczykowie, wolnym miesz­
kaniem. ogrodem. 4 morgi — 
2 800 000; parcelę 800 m!, o. 
płotowąną; drzewa owocowe, 
Ostroroga sprzeda Metelski. 
Marcina 13. _ p3148

LOKALU
4—10 pokojowego 
na biura za zwro­
tem kosztów remon­
tu

poszukuje
śpiesznie państwo­
we przedsiębior­
stwo

Oferty Biuro Ogłoszeń 
„PAR" Poznań, Rataj­
czaka 7 dla „5,50" 

p3142

Zarząd Miejski w Kor­
niku pow. Śrem ogła 
sza publiczny prze­
targ na wydzierżawie­
nie owocu z drzew 
miejskich alei owoco­
wych (czereśni), w 
dniu 12 maja 1949. o 
godz. 12 w biurze tut. 
Zarządu Miejskiego w 
Kórniku. Burmistrz 
(—) Jóżwiak. 5a-49

Szczofki-Pędzle
WIELKOPOLSKA 

HURTOWNIA 
St. Slanowski
Poznań, św. Marcin 50 
telefon 13-74, o26?4

Okazyjnie kiosk drewniany po 
kojem. Zgłoszenia: ul. Kop- 
czyńskiego 32.__________6223
„Ardie" 500 cm’. DKW 500 
cm’, NSU 100 cms, sprzedam. 
Poznań, ul. Robocza 5. 6221
Wózek (autko) sprzedam. — 
Grunwaldzka 20a, m. 4 (po- 
kój 9), _____ 6219
Lekarstwo przeciw rakowi (za­
strzyki) odstąpię. Zacisze la. 
m. 4 (boczna Roosevelta).

Wilczki młode, rasowe (alzac­
kie). Źródlana 3. m. 19.

Pokój stołowy. 2 łóżka białe, 
żelazne, sprzedam. Tel. 66-35.

Sklep w dobrym punkcie na 
Jeżycach tanio sprzedam. Sło­
wackiego 47, m. 1. 6179
Barak duży rozebrany na sto 
doł.y albo mieszkania. Adres 
wskaże Glos Wikp. nr 6183.
Sprzedam autko dobrym sta­
nie. Sw. Wawrzyńca 29. m. 22.

chorągwie 
paramenta kościelni 
wykonuje jedyna facht 

wa na miejscu firma 
JÓZEF Ł0W1ŃSK 
Poznań, Garhary 21

Telefon 39-05 
Telefon prywatny 501-66 

Dojazd tramw. z Dworc 
Głównego do St. Rynk 
oraz 5 1 8 do Garbar. - 
LICZNE UZNANIA 

PRACĘ

Młyn elektryczny, czynny w 
Inowrocławiu. 7 ton przemia­
łu, ze względów rodzinnych od 
1 czerwca 1949 r. wydzierża­
wię lub sprzedam 7/11 części. 
Witold Pociecha. 5b-33

Kupna
Maszyny do pisania, liczenia, 
powielacz zakupimy — Kocha­
nowicz Ska, plac Wolności 13 
(obok 3 Maja)._________ ?a-£4
Konie na rzeź kupuję. Odbiór 
samochodem. Zgoła. Poznań 
Masztalarska 8. telefon 20-20.

P3069
Tapczan dobrym stanie oka­
zyjnie kupimy. — Oferty Glos 
Wielkp., Rokossowskiego 16, 
nr 683. F783
Konie na rzeź kupuję. Odbiór 
samochodem. Nowak. Poznań. 
Daszyńskiego 26. tel. 21-10, 
21-11. p3070
Pierścienie amerykańskie do 
samochodu „Opel-Kadet". śre­
dnicy 69 mm. kupię. — Tele- 
fon 87-04.___________ p3159
Zegarki, budziki, mechanizmy 
bez kopert, biżuterię, porcela­
nę artystyczną, obrazy, sre 
brnę wyroby, kupuje, sprzeda- 
je „Okazja", Dąbrowskiego 3. 
_____________________ P3138 
Pianino metalową płytą kupię. 
Oferty z ceną do Głosu Wikp., 
Rokossowskiego 16. nr 703. 
_______  ________ F803 
Kupię lekką przyczepkę do mo­
tocykla. komplet lub podwo­
zie. Grunwaldzka 15. m. 3. 
___________________ „_62I3 
Domek, willę małą z ogród­
kiem. przy tramwaju kupi?. 
Oferty: PAR. Ratajczaka 7. 
dla 5,31. _.„w,___ p3130

Sportkę kupię. Ul. Lodowa 41b, 
m. 1. 6186
Aptekę kupię. — Oferty Głos
Wielkp.. Rokossowskiego 16, 
nr 708. F808
Silnik 350 DKW NŻ lub 500 
DKW NZ kupię. Telefon 75-92.

P3125

Handlowe
Wspólniczki krawcowej do pra­
cowni krawieckiej poszukuję. 
Oferty nr 864: Czytelnik, Ar­
mii Czerwonej 1, C1060

Zamiana
Mieszkanie 4-pokojowe z wy­
godami, śródmieściu. Gdańsk- 
Wrzeszcz. zamienię na 3-po- 
kojowe Poznaniu. Oferty: PAR, 
Ratajczaka 7, dla 4,593.

P2979
Zamienię 2 pokoje Częstocho­
wie na 1—2 Pożnaniu. Tele­
fon 62-59. P3132
W Sołaczu ładny pokój uży­
waniem kuchni na podobny. 
Konicki, Mazowiecka 65.

6236
Zamienię 3-pokojowe nowocze­
sne mieszkanie Bydgoszczy na 
podobne ewtl. 2-pokojowe Po­
znaniu, Oferty: PAR. Rataj­
czaka 7. dla 5,29. p3128
Pokój kuchnią z przynależno- 
Ściami zamienię na 2 pokoje 
kuchnią łazarz, Jeżyce. Ofer­
ty Glos Wikp. nr 6174.
Mieszkanie pokój kuchnią Byd­
goszczy zamienię na podobne 
Poznaniu. M. Rokossowskie­
go 93. m. 19. 6134

Pieniądz
1 „ 

Posiadam sklep centrum . Po­
znania przylegającym] ubika­
cjami. nadającymi się na każ­
dą branżę, poszukuje wspólni­
ka. Oferty: PAR Ratajczaka 
nr 7, dla 5,71. p3162

Wolne lokale
Pokój (wyuczony) starszemu 
panu. Oferty: PAR. Ratajcza­
ka 7. dla 5,72. p3163
Mieszkanie wyłączone 3’/t po­
koju kuchnią, łazienką, przy 
tramwaju. Zwrot kosztów; — 
„Lokata", Mickiewicza 18, 
m. 5. telefon 522-28. P3154
Garaże, lokale na przemysł 
oraz magazyny zaraz do wy­
najęcia. Garbaty 61/63.

P3149
Pokój z meblami odstąpię. — 
Oferty Glos Wikp, nr 6229.
Budynek przemysłowy 100 m2, 
zaraz do wynajęcia'. — Oferty 
Głos Wikp. nr 6200.
Lokal 35 m2 na warsztat, ma. 
gazyn śródmieściu, telefon, 
siła. Światło, gaz. częściowym 
urządzeniem, oddam za zwro­
tem kosztów własnych. Oferty 
Głos Wikp., Rokossowskiego 
16. nr 706. F806

Szuka lokalu
2 poważnych panów poszukuje 
pokoju w śródmieściu. Cena 
obojętna. Oferty: PAR. Rataj­
czaka 7, dla 5,80. p3166

Urzędniczka na stałej posadzie 
państwowej szuka pokoju. — 
Oferty Głos Wikp. nr 6178. _ 
Małżeństwo bezdzietne poszu­
kuje pokoju w śródmieściu za- 
raz, 0f. Glos Wikp. nr 6190.
Pokoju komfort, z używalno­
ścią kuchni, łazienki, szuka 
samotne małżeństwo zaraź. Ce^ 
na obojętna Oferty Głos Wiel- 
kopolski nr 6204._______ _
Dwóch starszych studentów na 
stanowisku., poszukuje zaraz 
'ub bezpośrednio po Targach ł 
czystego, kulturalnego pokoju. I 
Oferty Glos Wikp, nr 6205a.

Dzierżawy
Konia oddam w dzierżawię. — 
Oferty Glos Wikp. nr 6234.

Zguby
Zgubiono kartę rejestracyjną, 
wydaną przez RKU Krosno 
Odrzańskie. Karol Wojciechów, 
śki Zielona Góra. Podgórna 
nr 51._______________tb-188
Zgubiłem zaświadczenie woj­
skowe nr 17/1132, wystawione 
RKU Jarocin wykaz osobisty 
na nazwisko Wacław Duczmal.

_ _______ 5a-55
Zgubiono zaświadczenie RKU?--' 
Poznań. Józef Juranko. ul. Pft- 
dolska 14.__________ 6268
Skradziono zameldowanie mili, 
cyjne. legitymację służbową 
M. O. nr 46 508 na nazwisko 
Władysława Czarnecka. 6250
Zgubiono kartę Urzędu Pośred­
nictwa Pracy na nazwisko Bro­
nisława Pucek. 6243
Zgubiono legitymację Uniwer­
sytetu Poznańskiego, kartę ro. 
werową na nazwisko Anna 
Stertz, Poznań, Gorczyczew- 
skiego 11, m. 9. * 6240
Zgubiono kartę rejestracyjną, 
wystawioną RKU Poznań na 
nazwisko Karol Kalicki. 6239
Zgubiono legitymację Ubezpie- 
czalni Społecznej Poznań na 
nazwisko Ignacy Wilhelm.

6238
Zgubiono legitymację Urzędu 
Pośrednictwa Pracy na nazwi­
sko P'0tr Dudziński. 6226
Pomoc domowa potrzebna. —
Polna .25, m. 18. 6217
Zgubiono kartę RKU. Kraśnik. 
Jan Kobryś. Czerlin. powiat 
Wągrowiec. 5a-47
Zgubiono kartę rejestracyjną 
RKU Poznań-Miasto na nazwi­
sko Piotr Morozewicz. 6182
Zgubiono kartę rejestracyjną 
RKU Poznań na nazwisko Ste­
fan Kaliszan. 6185a
Zgubiłem kartę rejestracyjną 
RKU Szamotuły. Mieczysław 
Banasik, Rosstworowo. pow. 
Oborniki. 6198
Zgubioną paczkę przy Rokos. 
sowskiego odebrać: Sprzedaw­
ca gazet, Rokossowskiego 79. 

6199
Zgubiono kartę rejestracyjną 
RKU Szamotuły na nazwisko 
Franciszek Marnot. 6202
Zgubiono książeczkę wojsko­
wą RKU Poznań zameldowa­
nie milicyjne. Józef Banaszyk.

F795

Różne
Oczka podciągam (oczko 7,—). 
„Haft i plis". Ratajczaka 11.

P3135
Pracownia cholewek przyjmti. 
je prace z hurtowni i prywat­
nie. Of. Głos Wikp. nr 6175.
Wypożyczalnia ubrań, sukien 
ślubnych welonów. Ciesielski. 
Paderewskiego 1. P2875
Haftoplis, Półwiejska 5. wy­
konuje terminowo: plisowanie 
kloszowe hafty merężki. o- 
krętki. dziurki guziki. p2915
Wypożyczam ślubne suknie — 
welony Jackowskiego 40 m 3. 
Taiarowska 5400

ZŁOTE OBRĄCZKI
ślubne
poleca 1 wykonuje 
na zamówienia 

kupuje, srebro 1 cioto
wykonuje
wszelkie naprawy ze­
garków i biżuterii

A. MATYSIAK
Fredry 1. p2761
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„Chcemy koniecznie 
ukończyć ien kurs"...

Zamieszczamy dzisiaj drugi z czterech kuponów Wielkiego Kon­
kursu „Głosu Wielkopolskiego44 organizowanego
Z OKAZJI „TYGODNIA OŚWIATY, KSIĄŻKI I PRASY".

Zadanie uczestników Konkursu polega tym razem na trafnym 
rozwiązaniu 5 następujących pytań:

[7] Kto wynalazł prasę drukarską?

[2] Kto i gdzie w Polsce wydrukował pier­
wszą książkę?

[s] Jak nazywała się pierwsza gazeta wy­
dana w Odrodzonej Polsce przez 
Sp. Wyd. „Czytelnik"?

[4] Kto zdobył Nagrody Literackie „Odro­
dzenia" w latach od 1946—1949 ?

[śj Kiedy ukazał się pierwszy numer 
„Głosu Wielkopolskiego"? .

Odpowiedzi na powyższe pytania należy wpisać do zamiesz­
czonej obok tabelki konkursowej, wyciąć ją i wraz z pozostałymi 
trzema kuponami przesiać w zamkniętej kopercie na adres: Re­
dakcja „Głosu Wielkopolskiego44 —

„Jionkws 7y go dnia Oświaty
KUPON KONKURSOWY NR 2

Skubanie kaczki?

Nazwisko i adres..

A le bez alkoholu można sobie przyjem- 
nie wypocząć w „barze rybnym". 

Można się posilić smacznymi daniami, świe­
tnie przyrządzonymi na różne sposoby. W 
szeregu tych różnych dań „skromny" dorsz 
okazuje się znakomitą rybą.

Ruch w Barze Centrali Rybnej- jest wielki. 
Na słonecznym tarasie stale nowi goście. 
Kelnerzy uwijają się wśród stolików; brzę­
czą nakrycia, talerze...

Bardzo to szczęśliwy pomysł Centrali 
Rybnej, że przygotowała się tak celowo 
i sumiennie do obsługi „targowiczów". Czło­
wiek rad sobie podje, popatrzy nieco na 
przelewające się chmary ludzi i posilony 
ruszy dalej.

Niezależnie od baru głównego na Targach

ODPADKI

Radio ❖
na sobotę, dnia 7 maja 1949 r.

12.5o ..Na swojska nutę" — gra trio harmoni- 
stów; 13.30 Muzyka obiadowa w wyk. Zespołu 
Instrumentalnego Jerzego Haralda; 14,00 ..Histo­
ria skradzionego pomysłu", sructiowisko; 15.00 
„Z ruchu spółdzielczego": 15.05 Reportaż z Czy­
telni dla dzieci w Bibliotece Miejskiej; 15.20 
„Z życia wsi"; 15.30 ..Niezwykłe przygody oby­
watela Szybkomielącego" — audycja słowno-mu­
zyczna; 16.00 Transmisja z biegu kolarskiego Pra­
ga — Warszawa; 16.15 Przegląd wydawnictw mło­
dzieżowych; 16.20 Miesiąc kulturalny: 16.40 
„Nauka w służbie człowieka"; 16 50 OKZZ przed 
mikrofonem; 17.15 „przy sobocie po robocie"; 
18 15 „Wieczór Mickiewiczowski"; 18.40 „Walce 

• Brahmsa" w wyk. Haliny Sembrat (fortepian);
19.15 Koncert rozrywkowy; 20.00 „Poeta" — 
audycja rozrywkowa; 20.25 „Na muzycznej fali"; 
21.40 Teatr Eterek — audycja rozrywkowa pióra 
Jeremiego Przybory; 22.00 „Do tańca" — gra 
Orkiestra P. R. pod dyr’. Jana Cajmera; 22.45 
Fragmenty meczu piłkarskiego między Reprezenta. 
cją P. Z. P. N. z Francji a Reprezentacja Pozn. 
Okr. Zw. P. N.; 23.10 Wyścig kolarski Praga — 
Warszawa; 23.20 Bokserskie mistrzostwa Polski; 
23.30 Muzyka taneczna. 

jest jeszcze 6 punktów sprzedaży rybnych 
dań.

Już miałem płacić kelnerowi, już miałem 
ruszyć na dalszą wędrówkę, gdy spotkałem 
nieoczekiwanie znanego mi dyrektora z 
Centrali Rybnej.

— Widzicie redaktorze, jaki ruch tu u 
nas — mówi do mnie spotkany — szkoda 
tylko, że w naszym barze a la fourchette, 
jak byśmy powiedzieli „na chybcika" go­
ście nie korzystają zupełnie z półek baro­
wych.

Istotnie. Sam już kiedyś myślałem o tym, 
dlaczego w Poznaniu brak barów, do któ­
rych wpaść można na chwilę, na stojąco 
coś zjeść i buch dalej.

— Szkoda, że Targi niedługo się skończą, 
bar znowu opustoszeje — mówię do dyr. 
Hamerskiego na pożegnanie. Ale zapewnił, 
że już poczyniono starania o uruchomienie 
stałego baru w mieście.

— Nie tylko chodzi nam o zwiększenie 
sprzedaży — powiedział sympatyczny ,,ry- 
biarz" — ale przede wszystkim o rozpo­
wszechnienie ryby w polskiej kuchni. Ma­
my doskonałe i liczne gatunki, nowoczesne 
chłodnie „na kółkach", mamy sprawny apa­
rat administracyjny, czyż więc nie zrozu­
miałe, że ryba powinna stanowić jedną z 
naszych podstawowych potraw?

— Szkoda przekonywać nas o waszej 
słuszności, dyrektorze. Dobrze to wiemy.

Rozeszliśmy się bardzo zadowoleni. Zwła­
szcza podpisany. Wiadoma rzecz, „Polak, 
kiedy głodny, to zły", a ja byłem syty, 
przyjemnie syty. t. h. n-

fSantalaon poGidwuta g książąt ula zgmohuka

J. Judek, Środa. — Radzimy Panu zamel­
dować to w Wojew. Komisji Kontroli Par­
tyjnej w KW PZPR w Poznaniu, przy ul. 
Matejki.

Czytelniczka z Kościana. — Niestety, nic 
Pani na to nie możemy poradzić. Przymus 
pracy w Polsce nie istnieje. Niech Pani 
spróbuje zwrócić się do Ligi Kobiet.

J. Kwietniewski, Ostrów. — Samodziel­
nego Związku Zawód. Kolporterów gazet 
nie ma. Kolporterzy „Czytelnika" należą 
do Związku Pracowników Spółdzielczych w 
Poznaniu, ul. Armii Czerwonej 12.

Żona pragnie z catej duszy Śliwka na to: — Moja słodka, W tym tygodniu solidarni* Bo rozsądni ludzie do rąk
Wejść do sklepu kapeluszy. Nie, nie puszczę cię do środkal Chodźmy raczej do księgarni. Jak najczęściej książkę biorą.

Przypominamy, że dla u- 
czestników Konkursu, którzy 
nadeśią trafne rozwiązania 
wszystkich kuponów konkur­
sowych — Redakcja „Głosu 
Wielkopolskiego44 przeznaczyła 

szereg cennych nagród 
(min.: odbiornik radiowy, apa­
rat fotograficzny, wieczne pió­
ro i wiele innych).

Termin nadsyłania odpowie­
dzi konkursowych upływa z 
dniem 25 maja br. Decyduje 
data stempla pocztowego.

BIERZCIE WSZYSCY 
UDZIAŁ W WIELKIM KON­
KURSIE REDAKCJI „GŁOSU 
WIELKOPOLSKIEGO

Tak. Ale nie sądźcie, że jest to 
zwykła kaczka. To kaczka dzienni­
karska. Krzyczy i wydziera się, 
ale to jej nie pomoże. Oskubią ją 
do ostatniego piórka...

Kto, gdzie, kiedy?
Otóż możemy już dziś zdradzić 

tę tajemnicę: stanie się to na we­
sołym wieczorze satyryczno-mu- 
zycznym, organizowanym przez re­
dakcję „Głosu Wielkopolski/go"

pod urtos
W wesołym kalejdoskopie mono­

logów, piosenek i muzyki, poznań­
scy dziennikarze i artyści przed­
staw^ w krzywym zwierciadle sa­
tyry najciekawsze sprawy związa­
ne z prasą i redakcją.,

W imprezie wezmą udział:
Jaski
t. h. n.
MIK 
Tom 
Sus
J. Szczublewski
W. Degler
W. Bryx 
i inni...
Poza tym wystąpi w przebojo­

wym programie muzyki jazzowej 
14-osobowy zespół Braci Renz.

Prowadzenia konferansjerki pod­
jęła się spółka z ograniczoną nie­
odpowiedzialnością: Zenon Lauren- 
towski & Jerzy Ofierski.

Impreza odbędzie się w niedzie­
lę, 8 maja br., punktualnie o godz. 
19 w auli Państw. Wyższej Szkoły 
Muzycznej, ul. Armii Czerwonej 19.

Dziś już można zaopatrzyć się w 
bilety wstępu (cena biletu 100 zł, 
dla młodzieży, członków „Czytelni­
ka" i abonentów „Głosu" — 50 zł) 
— w księgarni „Czytelnika" przy 
ul. Armii Czerwonej oraz w admi­
nistracji „Głosu Wielkopolskiego" 
przy ul. Marsz. Rokossowskiego 16 
(naprzeciw Dworca Zachodniego).

— Szkoła dla Dorosłych, to tu?
— Tu, ale trzeba wejść na 3 piętro 

do kancelarii...
Rozmowa w kancelarii trwała krótko.
— Zaraz przyjdzie dyrektor i poin­

formuje pana dokładnie.
Dyrektor J. RUDY jest przyjemnie 

zdziwiony, że chcemy złożyć wizytę 
szkole. Niezbyt co prawda reprezenta 

cyjnie położona przy ciasnej uliczce 
Wszystkich Świętych, nie przeszkadza 
to jednak wcale temu, co się dzieje we­
wnątrz gmachu. A dzieje się bardzo 
wiele rzeczy pożytecznych i ważnych. 
Umyślnie wybieramy' lekcję kursu dla 
analfabetów, aby z zagadnieniem, o 
którym się tyle dziś mówi, zetknąć się 
bezpośrednio.

Gdy z lekka skrzypnęły drzwi klasy, 
twarze wszystkich odwróciły się w na­
szym kierunku. Ale nie dostrzegłbyś 
ną nich specjalnego zdziwienia. Na 
chwilę uczniowie wstają ze swych ła­
wek, po czym wszyscy razem siadamy 
i zabieramy się do pracy. Lekcja idzie 
zwykłym trybem. Prowadzi ją P. JA 
DW1GA LEWANDOWSKA.

JTe sportu

Kolarze odpoczywają w Ostrawie
Piąty dzień międzynarodowego wyści­

gu kolarskiego Warszawa —■ Praga, or­
ganizowanego przez redakcję „Trybuny 
Ludu" i „Rudeho Prava", był dniem 
odpoczynku. W godzinach rannych 
trzyosobowe delegacje zawodników 
wraz z kierownictwem przyjęte były 
w ratuszu ostrawskim przez prezyden­
ta miasta. Następnie delegacje udały 
się do mauzoleum gdzie pochowane są 
zwłoki 660 żołnierzy Armii Radzie­
ckiej, poległych w walce o oswobodze­
nie Ostrawy. W imieniu wszystkich de­
legacji wieniec w mauzoleum złożył 
kolarz CSR — Vesely. jako leader wy-

Sobota, dnia 7 maja
godz. 9 — Mistrzostwa szermiercze 

Polski w hali Woj. Ośrodka K. F. 
przy Drodze Dębińskiej;

godz. 18 — Reprezentacja 
z Francji — repr. P. 
Mecz piłki nożnej na 
ty przy ul. Rolnej.

P. Z. P. N. 
O. Z. P. N. 
boisku War-

Niedziela, dnia 8 maja:
godz. 8 — Zbiórka wszystkich zawod­

ników, którzy biorą udział w Bie­
gach Narodowych w wyznaczo­
nych uprzednio punktach;

godz. 9 — Dalszy ciąg szermierczych 
mistrzostw Polski w hali Wojew. 
Ośrodka K. F.;

godz. 15 — Mecz szachowy: Z. K. S. 
Kolejarz — Pomorzanin (Toruń) — 
Z. K. S. „Spójnia", na 15 szachow­
nicach, w lokalu Wojew. Urzędu 
Ziemskiego przy Placu Wolności 
nr 14.

1 Na tablicy wyraźnymi literami wi­
dnieją wypisane słowa: POLE, PARA, 
LIPA, SŁUP, PUSTO...

— Podkreśl wszystkie ,,p'*  — słychać 
głos nauczycielki. 15-letnia dziewczyn­
ka staje przed tablicą, bierze do ręki 
kredę i z powagą, precyzyjnie stawia 
poniżej litery „p" w tych pięciu wyra­
zach białe poziome kreski.

W klasie jest 7 osób. Ci, którzy za­
pisali się na ten kurs, zjawili się tu 
dobrowolnie. Ten na przykład poważ­
ny 20-letni młodzieniec pisze już cał­
kiem poprawnie i wykazuje szybkie 
postępy. 16-letnia blondyna w pierw­
szej ławce nie chodziła do szkoły, bo 
jak mówi: ,,za Niemców nie było 
gdzie". Znajdujemy także wtórnych a- 
nalfabetów. Jest np. taki, co chodził 
do 3 klasy, ale nie umie ani czytać, 
ani pisać. Kurs, na którego lekcje wła­
śnie wpadliśmy, z „wizytacją1', trwa od 
1 kwietnia i skończy się 31 sierpnia.

— Z poprzedniego — opowiada p. 
Lewandowska — -kilku uczniów prze­
szło na trzeci semestr (3 semestr odpo­
wiada 4 klasie normalnej szkoły pod­
stawowej).

Wyczuwa się bezpośredni nastrój, 
więżący nauczyciela z uczniami. Na 
uśmiechniętych twarzach znać pierw­
szy trud samodzielnego myślenia. Kie­
dy pytam o zawód rodziców, najczę­
ściej pada słowo: robotnik. Pracuje 
matka albo ojciec. To u Cegielskiego, 
to w „Centrze", to w jakichś warszta­
tach... 16-letnia dziewczyna w 1 ławce 
sama zarabia na życie. Przed połud­
niem pracuje w fabryce korków. Nad 
kieszonką jej sweterka widnieje zna­
czek Z. M. P.

— A czy nie męczy was nauka za­
raz po wyczerpującej pracy?

— Chcemy koniecznie skończyć kurs, 
aby umieć dobrze i czytać i pisać. To 
jest dla nas najważniejsze, bo...

— Bo to Was czyni pełnymi obywa­
telami nowej Polski, zdolnymi do wy­
dajnej i rozumnej pracy — kończy za 
nich nauczycielka.

Stes.

ścigu. Po południu kolarze polscy wraz 
z kierownictwem i dziennikarzami byli 
podjęci tradycyjną lampką wina przez 
wice-konsula RP s— Żembrzyckiego.

Regulamin 
współzawodnictwa 

„Biegu Narodowego"
Celem zachęcenia jak najliczniej­

szych mas społeczeństwa do udziału w 
„Biegu Narodowym” Wojewódzki 
Urząd Kultury Fizycznej w Poznaniu 
wydaje regulamin współzawodnictwa 
między powiatami dla woj. poznań­
skiego:

1. kolejność miejsc ustala się w za­
leżności od ilości punktów zdobytych 
przez poszczególne powiaty:

2.
a)

Punkty liczy się:
za każdego startującego zawodni­
ka, który ukończy bieg nie uzy­
skując przewidzianego dla swej 
grupy wiekowej minimum 1 pkt.,

b) za każdego zawodnika, który uzy­
skał minimum na odznakę zwykłą 
— 2 pkt.,

c) za każdego zawodnika, który uzy­
skał minimum na odznakę wybit­
ną — 4 pkt.

Sumę punktów zdobytych przez po­
szczególne powiaty dzieli się przez 
współczynnik, ustalany w zależności od 
ilości mieszkańców (patrz tabela).

I. do 25 tys. mieszkańców współ­
czynnik 5,

II. od 25 do 50 
współczynnik 10,

III. od 50 do 75 
współczynnik 15,

IV. od 75 do 100 
współczynnik 20,

V. od 100 do 150 
współczynnik 30,

VI. ponad 
współczynnik

W wyniku 
lepsze powiaty woj. poznańskiego zo­
staną wyróżnione nagrodami.

tys. mieszkańców

tys. mieszkańców

tys. mieszkańców

tys. mieszkańców

150 tys. mieszkańców 
50.
współzawodnictwa naj-

CZYTELNIKOM


